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31.630.850 zł. do piątku wiecz 
Niech żyje subskrypcja pogiówna Poiyczki Narodowe!! 

Według meldunków, Jakie o-
trzymał kio dn. 29 b. m. do godzi 
ny 19-ej Komisarz Generalny, 
subskrybowano Pożyczkę Naro­
dowa nsj sumę 231.630.SS0 zł. W 
tem uraednlcy państwowi wraz 
z woJsHiem subskrybowali na 
sumę 7U.36S.-100 zł. 

Meldunki w dalszym ciągu na 
pływają 

• • ) * : ( -

zka po eryta Pozy 
sób! 

Ogoni i przy kasjtch rosną z 
godziny) na godzinę! 

"Ludzii: pracy — wpcrna gwar­
dia Rez< zyposfloiitej 
Jony d > okie lek s 
nych! + -

Temi słowy donos 
prasa w Warszawie 
sacn Pc tyczki Narodowej, 

Istotą e — zwyciejstwo osiąg­
nięte nai całej linii. YV pierwszym 
dniu ubskrypcji -f- podpisano 
Pożycz ;c na 222.354.740 zł. 

• Dzień drugi dal 9.276.110 zł. 
* k 

Komt arz Generalny Pożycz­
ki Nardiowej p. mirj. Starzyński 

w dwójna-

znoszą mil-
j^skrybcyj -

la wczoraj 
o stHkce-

złożył wczoraj przedstawicie­
lom pism warszawskich oświad­
czenie następujące: 

Stwierdzam z radością, że spo­
łeczeństwo nasze wykazałol w 
dniu wczorajszym ca-łą tężyznę 
i nietylko słowem ale i czynem 
dało wyraź swemu ustosunkowa 
niu się do Państwa i zrozumień a 
jego potrzeb. 

Społeczeństwo ustaliło jednak, 
że udział w subskrypcji Jest obo­
wiązkiem każdego obywatela i 
wykonania (ego obowiązku przez 
jednych a niewykonanie przez 
innych byłoby niesprawiedliwe 
i demoralizujące. 

Dlatego wierzę, że reszta spo­
łeczeństwa, która jeszcze nie po­
twierdziła czynem składanych 
publicznie deklaracyj o poparciu 
pożyczki nietylko wedle możnoś 
ci ale i ponad możność, uczyni 
to dziś — jutro lub do 7 paździer­
nika T. b. najdalej. 

* 
W powyższych słowach n. Ko­

misarza Generalnego Poiyczki Na 
rodowej zawarta jest najistotniej­
sza ocena sytuacji, jaka sie wytwo 
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Złoto ludzkich serc 
Obrazki „pożyczkowe" 
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Sfałę panu — odj osiada urzęd-

lotelni ban 'irypdnia dru-
; 
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D i kuple ne 
*a stadną! 
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o-ft-ym Bansu Rolnym; 
ienku chtopczyna 10-Ietni. 

ze o dekiarec. 

aft. 
Dziesi 
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Oddz. V j ckftły p. Wandy 
iy 1 m.]?" 

Zy«ntu*t IjiorKier, uczeń 
Ci., ul. Barba-

Mtodołiany siiskrylterrt wptacrl 8 
tutąm pierwstó raly. 

to pan 
papiejru. par 

kasjer. 
otrzyrnU odp >wiedź 

Zrzekłem stej na 6 

znalazł pieniądze na 
Stwowego... — 

miesięcy kina, 

W Banku Gospodarstwa Krajowe­
go: 

— Proszę dwie obligacje po 500 zt. 
— Ile pani wpłaca? 
— Całą sumę — odpowiada pani D. 

(woźna pewnej instytucji, mieszkająca 
prjy ul. Picktiej) — skoro mam gotów­
kę, a państwu ona potrzebna, to dla­
czego! nie mam sit pRjttltctye? 

W tymże banku: 
Szofer, p. Gotubiew — jirośt o 4 de­

klaracje. 
— Bo to dla moich czworga pociech. 

Za lat 10 państwo hn wypłaci gotów­
kę, a ja procenty będą składni na ksią­
żeczkę/ oszczędności. 
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Subskrypcja w zlocie 
i ».655 rubli złotych p. Wobsfciego 

O j . 
Komisa 
Stefan 
jencji i 
skiego, 
•wie pr 

P.ini; 
Starzyr 
zawier; 
5-cio 
przeliczone 
się na 

Czyn 
skiego 

0-ej wieczorom Generalny 
z Pożyczki Narodowej mia. 
Starzyński prjzyjął na aud-

i żyniera Stanisława Kłob-
zamieszkalego w Warsza-
• Aiei Ujazdowskiej tir. 30. 
Klobskl zjawił się u p. min. 

skiego z mają paczuszką, 
jącą 4.6S3 rubli złotych w 

rublowych monetach. Ruble 
na złotej polskie ztożą 

sumę 22.064.70 Kr. 
p. inż. Stanisława Kłob-

jowinieu znaleźć wielu na 
śladów :ów wśród tych. którzy o- skiego. 

szczędnoścl swe ulokowali w zło­
cie. 

Dodać należy, że p. inż. Kłobski, 
opuszczając Generalny Komisariat 
natknął się na taką scenę: 

Bezrobotna kasjerka p. Marja 
Makowska (Marszałkowska 9) przy 
niosła na Pożyczkę swój ostatni 
zasiłek z ZUPu w wysokości 50 z ł 
40 er. 

Wzruszony tem zjawiskiem p. 
mż. Klobski wrócił po kwadransie, 
przynosząc dalsze 2.000 rubli zło­
tych do dysnozycii mirt- Starzyń 

rzvła w cjiagu ostatnich dni. 
Sytuacji nów;, o której nikt nie 

myślał ieszczc <lwa tygodnie te­
mu. 

A wytworzyła sie stad. że Po­
życzkę Narodowa nabywa nie 
garść jakichś ci iłaczy. lecz naj­
szerszy orót. cc nadało akcji sub-
skrypcyinsi eh irakter zgolą od­
mienny o l wszelkiej tranzakcii fi­
nansowej. 

Akcja rrzybn.ła charakter PO-
glówny. 5 lalo s e to samorzutnie i 
żywiołów >. 

Stało s i ; to otganicznie — od do 
luj 

Ten fakt przesądza konsekwen 
ciei o których rpówi p- Komisarz 
Gencralns. 

Istotnie, samo społeczeństwo u-
stalilo, że udiiał w subskrypcji jest 
nie możnością, lecz obowiązkiem i 
że wykonamc tero obowiązku 
Drzez | iednych. zaniedbanie zaś 
przez innych] byłoby niesprawie­
dliwe i demoralizujące. 

Wydal p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej jeden dekret pożyczkowy 
wydało społeczeństwo dekret dru 
gi. 

Oba sa Jdnako obowiązujące. 1 
ten urzedo vy i ten — życia. 

Ten drusi 
społeczeństw 
zrodził sie 
najszerszych 
żów. matel: 

powinien być nawet 
u o tyle milszy, że 

w umysłach i sercach 
mas ludności — mc-

i dzieci — ludzi pracy 

najemnej — proletariatu ufnysłowe-
go. fabrycznego i rolnegjo. 

Oba dekrety Jednako , |vażne. P-
ba wiec muszą być jednako usza­
nowane. 

Pierwszemu — pauaj 
ta już stato sie zadość: 
6 proc. Narodowa zosta! 

Natomiast ów drugi 
cia" jest jeszeżej daleki!( 
cii. Daleko jeszcze do 
ności subskrypcii. 

Dlatego dobrze uczyri 
sarz Generalny Pożycz^ 
wei. ostrzegając D^zed 
dliwa i demoralizująca 
ścia soelnicnia obowiaZk 

Wszelcy maruderzy 

i h 

^r^ezydeji. 
Pożyczka 

pokryta. 
tret Ży-

d jrealiza-
loWszech-

t e k 

p. Komi-
Narodo-

iesorawic 
nierównó-
ów 
niedość u-

świadomione jednostki i muszą po** 
nać tę nową sytuację Ji osądzić W 
cichości swego siinricnla jak wobec 
niej się znaleźć. 

Nie jest rzeczą: godną obywatelai 
wykorzystywanie fudżych zasług. 
a właśnie wszyscy, którzy ddtad 
nie przyczynili się do ratowania 
równowagi budżetu państwa i war­
tości naszej waluty, znaleźli się w 
tej niezaszczytnej sytuacji żujących 
z cudzej szlachelności. 

Muszą z tej sytuacji wyjść, idąc 
w ślady tych. którzy już obowią­
zek wobec Ojczyzny (i... samych 
siebie) spe'nili. 

Hasłem dnia: subskrypcja po­
giówna ! 

Van der Lubbe o podpaleniu Reichstagu 
u' J I I 

Kulminacyjny dzień procesu lipskiego 3smy dzień proce­
su [przyniósł ni>!OCzekiwany zwrot 
w zeznaniach ś yiadków. którzy wl 
nrżeważaiacei <:ześci przeczą sta-| 
wianym zarzut< r^. 

,Pierws:v św aaek Bieuze prze­
cz^ iakoliy przedmiotem inkrymi-
r.owauycli rozmów orowadzonychj 
z van der Lub >em dnia 2^ lutego 
były sor; wy o podłożu wywroto-| 
wo - poitycznem. Świadek zai 
orzecza nrzyn ilężności do partii 
komunistycznej 

Na pytanie Dymitrowa świadek 
po|wierd;:a. że Dorozumienie z vat 
der Lubtem było trudne z powo­
du słabei :o wis .dania przez Holen­
dra Jeżykiem nięmieckkn oraz żej 
od 10 mi rca d ) 12 czerwca świa-l 
dek siedźiał w wiezieniu .w związ­
ku) z pożirem !{ełchstaxu. 

Zkolef zezna e świadek Jahneke, 
główny izekonio prowokator a wart 
tur uliezrych v, Neukoelm. Świadek 
stwierdzi ni. u., że do lipca 1932 r. 
naJeżał' do partii komunistycznej 
Van der LiibbJgo poznał świadek 
22 lutego r. b. Holendej znajdował 
się w wesołyn nastroju i dużo o-
powiadat, świadek nie słyszał, że-

der Ljibbe miał podżegać 
gmachów publicz-

. Przy 
złote. 
ifcl 1 

sfole s*cdzi urzędnik B. a K., przeHcza]ący <655 złotych rubli na 
Po lewel stronie stoi p. master Starzyński, po prawe] p. taż. SŁ Ktob 

sekrfturkr Generalnego Komsarza Potyczki Narodowe), p. Stefania 
Witkowska. 
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by Van 
do podplalania 
nych. 

W zakończeniu świadek przed­
stawia i ledze, jaka w tym czasie 
panowa a wś ód bezrobotnych w 
Neukoeln, zwracając sie energicz­
nie przeciwko nieprawdziwym ze­
znaniom komisarza policji Fanke-
go, jakoby 22 lutego bezrobotni ko­
muniści jmieli >ianować zbrojny za­
mach na urząd opieki społecznej. 
Świadek wyj;śnia, że komuniści 
wydali pedynis iilotki i chcieli zoi-
ganizowfać pu >11czny protest prze­
ciwko małym świadczeniom socja -
nym, których ofiarą było niespo­
dziewane samobójstwo z nędzy 
jednego z rolotników. Nie kto in­
ny, jak właśnie konfident policji 
ninze — móvi świadek — nama­
wiał bezro! wtnych do zbrojnego 
spisku, a na<łepnie| donosił policpi 
nieprawdziwe fakrjł. 

Na tem zakończyjła się pierwszja 
wczorajszej. cześć rozpraiify W' 

KuLmtnacyjny(n 
dzisiejszej je$t 

szczegółów 

LIPSK, 2*.9. 
punktem rozprawy 
badanie prze;; Sąd 
zbrodni podpilenta Reichstagu. 

Cała sala w najwyższem skupie­
niu siedzi każde słowo. 

Van der Lfibbe ponurym waro-
kiem wodzi no sędziach, poczem ze 
spuszconą głową wchodzi na pod­
ium dla oskarżonych, skąd po 
chwili milczenia mówi urywkami, 
że w niedzie e przid zbrodnia cho­
dził po miejcie, ppcował w Hen-
nigsdorf pod Berlinem. Następnego 
dnia wstał o godz. 8-ej rano i zno­
wu wrócił d ) stolicy. Wśród silne­
go napięcia jada pierwsze zasadni­
cze dla sprawy pytanie przewodni­

czącego: - - „podpalił pan Reich-
stag?" 

Oskarżo >y po dłuższym namyś; 
ie ledwo c oslyszaloym głosem od­
powiada: ,tak". 

Przewoe niczący: „kiedy powziął 
pan ten zaniar?", oskarożny zwle­
ka początl owo z odpowiedzią, po­
czem móvi apatycznie: „tego nie 
mogę powiedzieć", a po chwili do­
daje. że d icyzję powziął w ponie­
działek 27 lutego 1933 r. 

Dalsze przesłuchiwanie jest wy 
soce utrudiione, gdyż Van der Liib-
be albo milczy, lub też po dluższem 
uciążliweri indagowaniu ogranicza 
się jedynie do odpowiedzi: tak, nie, 
lub być noże. 

Przewo huczący zwraca Van der 
Lfibbemu uwagę, że sąd zmuszony 
jest wobc: tego do zastosowania 
wobec nit go Innej metody, miano­
wicie, ic odczytywane mu będą 
odnośne ustępy protokulu ze śledz­
twa, a IK stępnic dopiero zadawać 
mu będzin pytania. Prosi jednak 
oskarżonego, aby w razie zauwa­
żenia jaki :hkolwiek nieścisłości na­
tychmiast protestował. 

Rozora va wchodzi teraz w fazc 
najbardziej interesująca, na jednej 
ze ścian wisi olbrzymia mana sy­
tuacyjna Reichstagu' Z odczytywa 
nych wy atków protokulów wyni­
ka. że V£n der Lubbe miał zaopa­
trzyć sie w zapalniki węglowe kry 
tycznego dnia w ooludnie 27 lute. 
go 1933 •. -w pewnym z magazy­
nów przy ul. Millerstrasse. 

Następnie droga via Fridrich-
strasse. xxi lipami, placem Doro­
ty miał sie udać w kierunku 
Reichstagu, gdzie znalazł sie około 
godz. 14 ej, zauważony przez Jed­
nego z v ożnych. 

Do go< Iz. 20-ei pozostawał rzeko 
mo w przytułku w Fridrichsheim, 
poczem sowtórnie iuż z definityw 
nvm zamiarem miał udać sie przed 
gmach tarlamentu. gdzie znalazł 
sie okolę* godz. 21-ej. 

Miał na sobie płaszcz, czapkę, ni­
skie buty i płócienne ubranie. 
Wspiaw j.y sie po murze na bal­
kon resi auracyiny Reichstagu, po­
łożony :ia pierwszem piętrze. van 
der, Lujbe rozbiwszy podwójną 
szybę, dostał sie do wnętrza re-
staliracii parlamentarnej, gdzie na 
ieden ze stołów rzucił pierwszy za 
palnik. 

W sz rbkiem tempie przebiegł 
następnie wszystkie sąsiednie ubi­
kacje, wszędzie podpalając bądź 
kotary, okna lub inne łatwopalne 
materiaiy. Jak obrusy, krzesła itu. 

W gliwoei sali olenarnei ogień 
podłoży: pod kotary, pulpłty pre­
zydialne i stoły, a następnie z Dala 
cym sie w reku obrusem przebiegi 
z oowrotem przez krużganki narla 
mentu e o kuchni 1 innych pokojów 
na part :rze. wszędzie czyniąc to 
samo. 

co 
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.:_.«• „Wma spada na Rosie 

Przewiezienie Gorgonowej 
do więzień a iv Fordonie 

We zoTaj późnym -wieczorem 
J?łta jorgonowa wraz z dziec­
kiem została przewieziona na 
'dwoizec krakowski, gdzie u-
mies :czono ją pod eskortą w o-
s o b n n n przedziale w pociągu, 
(W którym .odjechała do wiezie­

nia w Fordonie (przedmieście 
Bydgoszczy). 

Więzienie! to uchodzi za naj­
lepsze więzienie, kobiece w P d -
s<;e. O umieszczenie tam Gor-
fronowej starali sie usilnie Jej 
obrońcy. 

Nota werbalna Niemiec 
BERLIN. if9.9. Urząd spraw za-

giranicznychi wystosował• dziś do 
ambasady ZSRR w Berlinie notę 
Werbalną, zawierającą protest prze 
ciwko wydaleniu dziennikarzy nie­
mieckich z Rosji sowieckiej. 

Nota przedstawia motywy aresz 
towania dziennikarzy sowieekch 
w Lipsku, którzy winni byli tjyć 
poinformowani o niedopuszczeniu 
ich na proces. 

Nota zadjzuca > korespondentpm 
prasy sowieckiej tendencyjność i 
atakowanie narodu i rządu niemiec­
kiego. Ton iorespondencyj dzienni-
Var7.v snwifckicfi z Niemiec przj-

o stosinkacb prasowych 
kroczyi wszelką dozwolona miarę. 

Represje wobec przedstawicieli 
prasy niemieckiej w Moskwie nie 
mogą być usprawiedliwione, a od­
powiedzialność ponoszą sami koreś 
pondenti prasy sowieckiej w Ber­
linie. i| 

Wydalenie przedstawicieli prasy 
niemieckiej ze Związku sowieckie­
go jest zupełnie niezrozumiałe, koń 
czy nofa niemiecka, również ze 
stanowiska polityki prasowej i sta­
nowi dja przyjaznych stosunków 
między! obu. krajami poważne ob­
ciążenie, za które rząd ZSRR pono­
si wyłączna odpowiedzialność. 

Gdy nie starczyło ju 
nych materiałów, użył 
lu własnego płaszcza. 
koszuli, czapkj i kamizalk 
podpaliwszy uprzednio 
najbardziej niebezpieczn 

Przez rozbitb poprze 
drzwi idnego !z przedoo 
ca na pierwsze Dietro 
ca ogień ieszćze w 
scach. m. jn. kv drzwia 
wych i na 'oknach hall. 

Według protokulów i 
be potrzebował do tego 
od 15 do 20 riiinut czasu 
wa.nie tego przez straż 
nastąpiło w chwili, ffd 
dokonać dalszego DOC 
sali Bismarcka. 

atwopal-
(ego ce-

nairynarki, 
i. które 
rzucał' w 

5 rniejsca. 
io szklane 

coiów wra 
zî e wznie 

róż|nyćh miei-
Welścio-

ądz 

eh 

MOSKWA. 29.9. „Izwicstja" dru 
kują zeiamienpy artyku! w któjym 
udzielają wiele uwagi ostatniemu 
pobytowi ministra Bccla w Pary. 
żu. Według „Izwiestli' pakt 4^ch 
był powodent tarć, zakończonych 
podróżą polskiego mini >tra do Pa­
ryża i uroczystem podejmowaniem 
go przez irząel francuski 

„Izwicst.ia"! kategorycznie stwier 

in der Lub 
ogółem 

Aresżto-
Refichstagu 

iisilowal 
palenia w 

Oskarżony mini na sobie Już ty! 
ko spodnie, a na rekach i ciele wi­
doczne bylv liczne śladv poparze­
nia. 

Następna rozprawa odbędzie sie 
we środę o godz. 9 30 rano. 

Bezpośrednio po , zakończeniu 
procesu miał jeszcze; miejsce bru­
talny incydent. Oskarżony Dymi­
trow usiłował zamienić kilka słów 
ze swoim obrońca dr. Teichertem, 
który rozmawiał w'aśnie z- adwo­
katem bułgarskim Grigorofiem. 

Jednakże pełniący stużbe ooli-
ciant osteutacvinie nf-zeszkexlzil te 
mu i brutalnem szarpnięciem zmu­
sił Dymitrowa do opuszczenia sali 
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rojenie poza paktem 4-tb 
Stanowcze stanowisko Z. S. R. R. 

dzaią. że wszelkie próby rozwhl' 
zanla problematu zbrojeiW w ra­
mach paktu 1-ch napotykają na zde 
cydowane przeciwdziałanie Związ­
ku sowieckiego. 

Pismo żąda jednocześnie rozciąg 
iłiecia zobowiązań! rozbrojeniom 
wych również na kraje pozaeuro­
pejskie, mając na względzie Japon­
ie. 

-):*:(-
Rozmowy min. Becka 

z minis t rami zagranicznymi 
GENEWĄ, 29.9. Minister Beck! GENEWA. 29.9. iMiniste-r Beck' 

odbył wcaora-j konfer 
legatami państw Ma 
ruTra|ńskim; 
nu, czechosłowackim 
i Kuenzl - 1 zeskim o 
iKatem 
czem. 

ncję I i de-1 przyjął dziś francuskieso tnmij 
ej -Kiitcnty i stra spraw lotnictwa Cofa. a nar 

Antoiiiadle i Yisoia-

p.icrosiowians 

Ossusk'm 
az zjdele-

k m ! Eoti-

stejpnic szefa delegacji włoskiej 
barona Alois:. któremu towarzy 
szył przybyły do Genewy am­
basador włoski w Warszawie, 
Bastia>nfni. 
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Odosobnione Niemcy 
w obradach genewskich 

GENEWA. 29.9. — *la zgroma­
dzeniu Ligi Narodów odbył sie 
dziś dalszy ciąg debaty ofeólnci. 
Interesujące przemówił :nie wygło­
sił szwedzki minister < Draw zagta 
nicznych Sandler. 

Mówca sadzi, że ieżf li konferen­
cja rozbrojeniowa nic da rezultatu. 
to cały ciężar zagadni-mia soadn;c 
na Ligę Narodów. Sar dler nośred 
nio zwróci! sic przecinko paktowi 
4-ch, który przewiduje, że w razie 
fiaska konferencji 4-y mocarstv\'a 
porozumia sic miedzy sobą. 

W dalszym ciągu D. Sandleriu-
czynił ostre ; uwagi iod adresem 
Niemiec. Lijga Narodeiw musi za­
bezpieczyć Mwne wi rtości ogól 
n« - ludzkje; Ludzko: ć musi za 
brać glos w obronie ofiar walk 
domowych: 

Rząd szwedzki 

Dru^i 
wypowiada się Idzynarodowej. 

) : * : ( -

za generalizacia ochrony mniciszo 
ści. gdyż Liga Narodów opiera << 
na idei równości ludzi i narodów. 

Mowa Sandfara Drzv:cta byta 
dtugotrwalemi oklaskami, które w 
ś'nd za owacjfa zgotowana kan­
clerzowi DoTIfussowi. stanowiły 
nowa manifestacic moralnego odo­
sobnienia Niemiec na zgromadze­
niu. 

Delegat holenderskie minister 
soraw zagraiiicznv-c1i (iraeff zło­
żył projekt rezoluai w soraw:e 
uchodźców z Niemiec. Rezoluc.a 
ta stwierdza, że ostatnio wielka 
liczba obywateli niemieckicli szu­
kała schronienia w innych krajach. 
2dzie ich obecność stwarza nrcj-
blenr ekonomiczny, finansowy . i 
SDo!ecznv. który może hvć rozwia 
zany tylko droga w- ' . ' - ->cv mie-

wstrząs ziemi 
w północnych Abru7zach 

RZYM, 295. Wczo-aj o g. 2-ej 
nad ranerp odczuto u północnych 
Abruzzach ponowne wstrząsy pod 
ziemne. 

Ludność, ogarnięta >aniką. opuś­
ciła domostwa, by przebyć resztę 
nocy pod golem niebei n. Wstrząsy 
można było odczuć w Chieti o-
raz. Sulmona. 

Domy, uszkodzode wskutek 
wczorajszych wstrząsów dzisiaj 
runęły. 

Część Kalabrji, a zwłaszcza 0-
kręg Cerace, była dziś nawiedzo­
na przez gwałtowną nawałnicę, po­
łączoną z gradem. Ziarna gradu, 
dochodzące do wagi jednego funta 
poraniły w Antonini 50 osób. 

Niemal wszystkie dachy okolicz­
nych wiosek zostały poważnie u-
szkodzone. W Canola 500 rodzin 
zostało pozbawionych dachu nad 
głową. 



z Współpraca Polski i Gdańska 
a forum Ligi Narodów 

GENEWA, 3 9 | . Rada Ligi Narol i>il to w przekonaniu, że w teil 
dow odbyta' u t / o r a i Boooluduiu I sposńb stworzona zostaje podstawa 

wiedzenie na t tó rem m. iii. s o r a : d l a nowych politycznych i itltelek-
uozdawca dla l o r a w .gdańskich. \ nudnych stosunków poisko - gdan-
sjr John Simon przeds tawi! raport; -"kich. J 

inia nurtu gda i i - ' ' Następnie Rausclming omówił u-
l kład «• sprawie używania portu. 
który uważa za początek załatwie­
nia dużej liczby spraw spornych. 

Mowa ni II, Becka 

sorawie uży\ | 
ego orze/ l 'o | 
Referat p. Simona 
Simon iprzypoihuiał 

tiji sprawy, /akt 
nrMsko - gdańskim 
di ia IS w r z e ; , , : 

/ układem w sni 
< :1 nalskifci w <it 

1 przcKj 

rożtu 

dhl 
Jeslain prz 

Ąry i h?;iay r;oJ 
mu duchów-. ktii; 
jsSk' . • ąJańik.j: 
śo« ! polsk emu i 

in t-ialnoŃC inni 
d:ić u.\ r;<ż tcuiu p 
s.m-c uMłidAw ni 

ailaiajn diii 

Sir Joljti Sin 
riwiaiąej rezo 

l igi Narad 
nośc i obn uklal 
M o w a u . U 

etauy 
011*1 uiśladem 

podpisanym 
r.l). jeduocześire 

awie praw ludno-
ii.sku. Poczciii do 

ko'e-

Zkolci zabrat glos minister spraw 
zagranicznych p. Beck, który oś­
wiadczy! : 

— Idee. zawarto w dcklaracll pre­
zydenta senatu byty znane I wysoko 
cenione przez rząd polski. 7. okazji kon 
taktu usou'steEO. nawiązanego w cza­
sie wizyty prezydenta senatu gdańsklu 
ao w Warszawie I polskiego pre/esa 
rad\ mitlstrów w Uitańsku inigliSiuy 

• winienie nasze pOKlady. 
i Z na|więks/em zadowoleniem sko-
1 rzysial rząd polski z okazji. Jaka mu 

nastręczyło stanów isko, zaletę przez se 
j nnt wolnego miasta, aby uczynić nu-, 

lOft zakończył, przed ; ważny wysMek, zmlcrzalucy do za war 
kiórej Rad.i ' c a sprawiedliwych układów w spra-

• w i ido- ' *•*•''• interesujących obie strony. 

30 wtześn fa 1933 t . 
' • -Komunizm w 

SAMBOR, 29.0. S-tny 

Peifidfia rola konfidentów tiikraf 

na terenit Urohoby 

' dzieli roz-
sniiiborskiin 
i npi 

ictlajacycli In 
organizacji 
tbycza przbi 

p rawy w procesie 
przyniósł cały szereg nowych 
szczegółów, oświetlających nastro 
ic wśród dołów organizacji I OUN 

przed 
mordowaniem ś. p. Tadeusza Ho-

'.ntnia świadków potwier łówki. Ze 
dziły również uzasadnienie 
oskarżeni i, dotyczące roli 
nowskiegp 

Pierw ::y ze/.i 
ski ze szttibu głównego. Stw 

oiiaisy. ze 
przykładna nowc-

w.ikazuja siosiiuk, 
zl hi i\czei: ,i rz;( 

ijdatiskurt i. że IW1: 
y w sposób do Ti IV 
chowi pr/ez pod-1 -
emat dw-.i spraw. 

lich welfc c mac -e-

0U 
pewna 
Baranów.* 

że oddział .' sztabu ot zymal 
adomość /. zagranicy. \> 

i do r. IsMi praco ,yał na 
równoeześniu rzecz OUN, b-ęda 

konfidentem policji 
Nastepi ic odczytano zeznania [ 

kpi. Buclurdta . który zeznaje, iż wj 
pażdziern ku 19iV r. w związku z) 
zamachem na Targi W s c h o w i e od 
dział ll-g 
Baranów 

c4w. w 
yjmiijC Rezultat n c dal na siebie czekai 

Dwa układy, o których Rada została 
dziś poinformowana, sa tego dobitnym 
przykładem. Tak samo,, jak dr. Rauscli 
iiine uważam te pierwsze realizacje za 
początek nowego etapu, w którym w 
duchu pojednawczym dążyć sie będzie 
do sprawiedliwych rozwiązań, odpo­
wiadających konlccznośclom chwili o-
liecne). kiedy sprawy finansowe I gos­
podarcze sa przedmiotem poważne! 

A o n e g o Imiastal jktnre sa z sona j (roskl zarówno rzjdn polskiego, Jak i 
ściśle związane I senatu gdańskiego". 

Prezydent Ru ischning' oświad-; .Mriister Beck zakończył mowę 
<}zy! dalej. że na trcgulowąnie spra j wyrazami uznania dla wysokiego 

llifi w fidańsku se-1 komisarza Lici. o. Rostinea. 
kilku 

Ir. 
aiischninga 

Nasiennie zabijał głos prezyden' 
senatu gdańsku go dr, Rauschning. 
. ,óry xi dlużsri iu przemówieniu 
rjrzcdstaf.il w.\Jt:;czne polityki, ju-
' a obecne rząd gdański uważa za 
:dyuie słuszna, mianowicie polity-
i poko.ifwej ufspółpracy Polski i 

które sa z sobą 

];a. iakiei 
i ha rak te ru wolnego miasta, a uczy-

oochodu z My-
ali wezwania po-

jsic i nawoływali 
acestnlkjfjw doioaoru. prz.ybicra 
RC zaczepna npstawe 
losteruntowegoi. 
vła-uci 
uniowc 

to kryj 

icji z wibdza i /.goda OUN. Wła 
ze zgórj akceptowały rol^j Bara­

nowskiej}) jako konfidenta, i 
Zkolei ikfada zeznania pr^odow-

Jtirkicwicz. zastępca kie-
irzędu śJedczcgo ,y Dro. 

Prowadzi ł 01 osobiście 
w sprawie zabójstwa ś, 

cl. 

nik policji 
równika 
bobyc/u. 
śledztwo 

,p. Holów 
Światlep 

ce przed 
trzymał 

y ludności poWiej w Gdańsku sc- komisarza Ligi. p. Rostinga. 
at zdecydował .i-c. pomimo ryzy- Po krótkich deklaracjach 

; dla prz^'szłeg0 członków Rady. raport został przy­
jęty. 

):*:(-
H tterowcy na G. Slasku 

demonsfrufą i alahują poliefe 
KATOUlCE, *9.9. Na zwołane 

rzez Dflutsclk; Ifartei zgromadze-
e uubli :znc do Katowic na dzień 

^7 b. ni. pidalo sjf wczoraj z Mv-
o;ób. które maszc-
oleśń ..Ho.rst Wes-

: Iowie około 40 
uiac śoipwały 

kil". 
Organizatorowi 

Iowie nic poslucl 
icii do lozeiscii 

któr\ : 

hvł 

MOSKWA. 29. 
przedstawicieli ,p asy 
wysiedlonych q< 
wieckich z teryt 
Drawo pobytu ich 

względem 
w obronie 
użyć palki 

Wieczorem o godz. 2J.30 powra­
cała z zebrania Deutsche Partei 
gruoa uczestników do Siemiano­
wic, Uczestnicy po drodze masze­
rując. wznosili okrzyk i : ..Heil Hi­
tler". Policja wezwała dcmoustran 
tów do rozejścia sic. Tluin okrążył 
pol'cjantow. usiłując udaremnić rm 
czynności s ł u ż b o w e Dwu poste­
runkowych poturbowano, t rzecie­
mu zdarto pasek z czapki. Policja 
użyła patek gumowych. Uczestni­
cy pochodu rozbiegli sie. Zatrzy­
mano 16 osób. (PAT.). 

- Y : * : ' -

O 2 dni 
przedłużenie pobytu w Rosji 

Na prośbę 
niemieckiej 

z.ią władz so-
. in Z. S. R. R.. 

na terenie Związ-

e<yz 
for ji! 

ku Sowieckiego przedłużone zosta­
ło o 2 dni do dnia 30 b. in., celem 
umożliwienia im załatwienia spraw 
osobistych. 

):*•(-G I E Ł D A 
Be gja 

Jyn 21.Ti 21.V: 
Niwy Jcik (^abeł) 
Praga 2hĄ<): Szwajcaria 173.21 

apiery piocentowe 
7 proc. poż. sial 

51.00 (od iłiii po 
pro:.1: 4 proc. pf 1 

OlljLBA WApSZAWSK> 
z Unii 21 b. tn. 

Dcm Izy 
24.65: Hoandia 360.6: r 

Łon. 
Nowy J rk 5.S5; 

5.86: Paryż 34 97; 

rjowa Hf.25 — II 
:n\iesiycłjjna 104.60 
konwersyfna 51.5.1: 
Iowa 101.BO t\v pfo, 
G sp. Kri;. SM.Wl ( 
oh/g. Kątku Ookp 
proc.); 7 proc. LŻ. 

Z. Banku rolnes 
R3.25: 
Kraj. 83^6: S prot. 
94.00; 7 proc. LZ. Bdaku T.lnego S3.25 
8 proc. LZ. budów' tne Banku Oosp. 
Krai. I em. °3.o0; ! i pól proc. oblg 

Warszawy 3S:.r>i; s proc. LZ. War­
szawy 43,75 — 43.13 — 43.36; 10 pr. 

-

8 proc. l.Z 

zacyjna 51.13 — 
00 doi. 54.50) (w 
inwestycyjna se-

1(J.50: 4 pr:c poż; 
— 104.30: 5 proc. 
0 proc. poż. Ko'e-
): 8 proc. LZ P. 

proc); 8 proc 
Krai. 94.00 U' 

Janku Qosp. Kraj. 
proc. lotl'rs. Baziku (ipsp. 

m. S'ed'ec 35.50 — 35.00 
Czesioch wv 4(1.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Wczoraj na fieldzie zbnżonei 

Warszawie notowano: żyto iedn" 
14.25 — 14.75; pszenica jednolita 21 

22.00; pszenca zbierana 21.00 
21.50: ow es iedn l:ty 15.00 — 15.50 
owies zbierany 14.50 — 15.00; ie^z 
irfeń browarny 15.50 — 16.00; ie4z 
men kaszany 14.75 — 15.25; groch 
ny z workiem 21.00 _ 23.00: grdch 
\ioloria /. wor tem 25.00 — 28.00; nk-
ka pszenna 45 proc. „Luksusowa" 
4H.00 — 45.00; mąka pszenna ąat. 
pcTW-szy — 65 proc. 37.00 — 40.00: 
mąka •pszenna gat. drugi 20 pr~c. 34.01 > 
-37.00; mąka pszenna „Poślednja" 
20.00 — 25.00: mąka żyin!a py'1. 65— 
55 proc. 25.00 / 27.00; mqka żytfi!a 
sitkowa po 55 pr-c. 19.00 — 21.00; 
mąka żytna razowa 95 proc. 19.0y— 
21.00: otręby pszenne szale 9.5Ci — 
10.00: otręby pszenne średnic 9.00— 
9.50; otręby żytn e 8.00 — 8.50, 

zabójstwem Holówki o 
wiadomość, iż, w lokalu 

„Proswit ' " odbywają się konferen­
cje z czli tikami miejscowemu UON 
Na jednej z takich konferenqyj mó­
wiono o em. iż do Lwowa p r z y j -
chać mi ił poseł Holówko i poseł 
Janusz .1 •drzejewicz, celem, odby­
cia szere tu narad, które ! miały 
mieć na ; :elu zbliżenie międb.y Po-
akami i, Ukraińcami. 

W cza: ic dyskusji na: tern zebra-
łu. w k t i re in brali udział Motyka 

Wlodzim erz i Wasyl Bi l i sowie , 
Danylys? cci i Bttnij. była n o w a o 
i|em, że h atwwalec polecił z; wszel 
ka cene przeszkodzić /.liliżeuin 
poisko - ikraińskiettiu. Śwj .lurkie 
wicz prz 'słał w ó w c z ł s djD woje-
wijdztwa odpowiedni rapntrl. 

$wi;tdij|\ zeznaje, iż wiadpino mu 
w tym było. że Konowalcc wydał 

PRZY 
/jsttpt 

cyinlne! 
cześć ba? 
bergha 

JpCIE DLA LINDBEJRGUA 
szcla sowieckiel ;swiaci 

COFME1 
ijtzad ł 

kie) p.zw 
dzie w p 
bardzo o 
KS, MIKI ii 

Książe 
szym czai 
Ja familiji 
natyczn 

H0H1KA THŁgfiRftPgCZWIil 

Anwclt wydał ba 
aceso w Moskwie iii 

negp 

t^++++J++++.+++++i »»»<»•»»»»» wt^ck » • » » • » » » ł » » 

tawał kpt. 

aktu 
Bara-

Miciti-
ierdził 

otrzymał informacje, że 
ki został kotłfideiitLm po-

zcznaje, tz. na i nnesia-

czasie zakaz dokonywania aktóvy 
sabotażowych. Zakaz ten dotyczył 
jcuiłak tylko aktów sabotażowych 
o jznacz.cniu ogóinem, jak np. napa­
dów ita prywatne dobra Polaków, 
podpaieti i t. d. Zarządzenia Kono-
wjalca nie zakazywały] zamachów 
na życic urzędników acmmistraeyj-
rtyclł oraz papadów na poczty. 

Świadek opowiada o roli Motyki 
który odgrywał role łącznika mie­
dzy Kossakiem a innymi dziafacza-
trii OUN. 

Przedstawia pierwsze kroki śledź 
twa. jak jrównież opowiada znan? 
już z dotychczasowego przebiegu 
rozprawy, szczegóły rozmów mie 
dzy BiMiijem a Motyk i i Motyka a 
Hilascm. Iktóre poprzedzały zabój-
siwo ś. p^ Hołówki aż do momentu. 
gdy Hnatów dał rozkaz, zamordo­
wania ś- p. Holówki. 

Na pytanie przcwodoiczaccgo 
świadek przedstawia stosunki, ja-
Wie istniały wówczas miedzy dola-
nhi organizacji OUN i KPZU na te­
renie Orohobycza. Komuniści, już 
W r. 192° rozpoczęli ak tywna dzia-
łfi'ność. która wzrasta stopniowo 
Jo r. mi. 

Szereg wybitnych jeńjostck. 
racuiacych wówczris w () t 'N na 

terenie11 Jroliobycza pJzeszlo kio or­
ganizacji kotr.iKiistyc/jnej. Świadek 
wymienia szereg nazwisk itakich 
działaczy, m. in. był tam Iwan 
Komratow, który jestf obecnib pro-
fesodem w Cłiarkowie. I 

Jak sie okazuje, miedzy OUN i 
komunistami nas tępowała wymia­
na iucrzi. Po zabójstwie pos(a Ho­
lówki krążyły pa terenie Zagłębia 
horyshtwskiego i w ckregu droho-
Łyckitn i lotki za tytułowane [.Niech 
żyją doły OUN, predz z Konowai-
cem". W ulotkach tych koinuniś-
ci stwierdzili , że wbrew zakazowi 
władz organizacyjnych doły OUN 
dokonały zamachu na życie Hołów­
ki. 

W| dalszym cia-gu zeznań świa­
dek icliaijakleryzuje 'osobę l lna to-
wa. Był on uważany przez czlop.-
k ó w | O l i N za cz low|cka zdecydo­
wanego na wszystko, a nadto bvł 
bardeo sprytny. Na pewnej rpzpra-

ej oskar 

na bank w 
w TruskaiJYCU, 
dzc Hnałow zatrz j 
i nic przekazał ich 
praktyków 
cyinym. 

Hnatow 

' 

O. U . IM 
*.ył Wy 

iiibule kontuni 
wie sadów 
że podrzucił mu 
slycztiii. 

Hnatow działał cjceslo na 
rękę, pie o.rjadajac 
strukejc L.rtrowidów 

ii? czesie 
"no ru]padzie 

Drohobyczu i na 
zrabowane1 .picnUi-

nta! przy sobif! 
Jak to; swyklc 

dzom orgartiza-trw, wł 

bano si<) jqk ognia. Swta 
dek zcztia c, iż H i a t o w i ' (Motyka 
mieli ze sobą i ścisły łtoijtakj 

roktirator wnosił o odczytanie 
raportów, jakie świadek, js ko ko 
meudant! ujrzedu śl id^zcgo \w Dro 
hobyczu przesłał d^ wojew 
Adw. Sunhewycz 
temu. Tryliimał ud; 
po którdj przewód 
czyi, że i t rybunal 
wzgledn ć wniosek 

Przyslapioiw do 
rapo.rtów. Płerwsfey| z dn| 
1931 r. i drugi z 7. 
ty te o śpc t l a j a n 
wówczak na tertcjie 
Wskazują one n i 
przez Kónowiilca < 
machowi sabotażowych 
kicm zatiiachu na u 

-):*.•<--

tiet pa 
Ł Lind-

POZWOL£NIA NA BROfŃi 
zpaii.ski iiireważnil wszyst-
ena na broń i wydawać1 be 
:y!sz!ości te pozwolenia w 
raniczoitej Ikzbe. 

AJ OPUSZCZA RUiMUNJĘ 
rt''|folaj Rumuński w najlilż-
e opuści Rumunię,,gdyż ra-
a odmówiła uznania morga-

inalżeństwa ks:ec a 
NIEMCY 1 SZWAJCARJ 

Po roz! 
belsem u 
Mitta c: 
in tiistroy 

tyka 

SOCJALISTYCZNY 
»ra 

owe z pp. Ncurathfem i Ciiib 
spraw zagr..Szwiajearii p 

adczyl w parlameiicic, że 
niemieccy zapewnili go, iż 

iemiec nie iest wymerzona 
zwajcarji. 
NOWY DZIENNIK 

WE FRANCJI 
w cy socjaWjlycziiei w 'z-

za wydawać n«wy dzienujk 
pod redakcja dep. Compcie 

b. kierownika „Populaire'a". 
KRÓLA ALEKSANDRA 

,vrańska para królewska uda 
źszych dniach z portu ru-
Constanza na krftiowniku 
" w podróż DO morzu Śród 
w czasie wycieczki m. tn. 
y Jest pobyt pary królew 

w porc;e bułgarskim Warn;, gdzie 
pi spotkanie z I królem Bory-] 
III. 

ZGON GEN. S A R T I R A N A 
Trieście zmafl Wczopa] Jedca z 

Hiieiszych generałów włoskich 
rana. 

WYBUCH W QEWGEL 
granicy jugosłowiańsko grec- j 

Oew-gełi wybuchła maszyna p.e i 

skiei 
nasi 
sem 

W 
wyb; 
Sart' 

Na 
kiei 
kicln 
pras 
powi 
spo 
sa. 
CIAJJłAC PRZECIW HITLERYZMOWI 

koiisres Związku inwalidów ; b 
liataiitów (Ciamac), zakc liczony 

aj w Genewie, uchwalił rezoin-
v której potępia hitleryzm i zwra 
agę obecnego rządu berlifsk eg> 
żuje N;emcy na moralne odosohc 

i; 2 osoby zabite, 5 ran 
grecka twierdz',i ic była 

Mir 

ska 

IX 
kom 
we 
cie, 
ca u 
iż 
nie nr 

UL1TZKA SKAZANY 
Są i w Opalu skazał na póltoła roku 

wiąz enia b, laudrata na Góruj 
sku, 
pól 
dow^ katolickiego d;mu piclegji!arsk'e 
go. 

DWIE EGZEKUCJE 
Wjczoraj wykonano w N 

dwie egzekucje przez ścecle U 
w L;psku i Brunśwjku. 

Ulitzka, za sprzeniewierzcie 3 
rys. marek, wyznaczonych 

ty oraz | podaje przebieg konleren-
cyj w lokalu „l^rr świ ty" w Trus-
kawcu, ^y ezasie Irtóryclt omawia­
no spra j re przeszkodzenia wsze l 
kim krokom, maja,,rym rm celu zbli­
żenie polsko - ukraińskie. 

Prokura tor z.-daje następnie 
świadkowi pytanie, mające 
stwierdzenie, czy Huatow ilozosta 
wał w jakichkolwiek; stosunkach 
policja, jak to zez 

ńskich 
lowoe.j powiedział mu. iż byt konfidentem: 

idztwa 
sprzeciwia sie 

ie sie na naradę , 
tiiczaey , )świad 

postancwit u 
prokura lora 

odczytania (ycli 
18.6, 

1931 rt Raoor 
stroje panujące 

Drohobycza. 
'jyydanw zakaz 

ganizov}ania[za 

zedpików i pócz 

świadek Muji 
dek Mujla /cznał , 

iał| na rO 
ryiiaiiowiciilc 

że sam 

Prem 
z informaclaml o pracach rządu 

P. prezes i rady 
nasz Jedrzeiewic 
rai przed nolud 
gdzie był przyjc 

dź Macedończyków na prrryjaznc 
an c krórów Aleksandra 

Hll 

W w y d z i a l e 
okrę i iouTi ro w e 
sic w c z o r a j roż 
ko-Hcnry ikaw; £ 
willi \y Brzncli i 
rej zai l tordow a-i 

O z w r o l , will 

onych, 
tn od-

Bory-

Za slnały w dyrekcji kolejowej 
p. P^n Na Mokandz 

znr.i.izl Ba wczprail 
n-at',wsk:eK0,l|[eiii 
który tyl s k ^ n y 

na ba-

w y w i a d o w c y Schultza. 
Św . Juirkiewici zaprzeczył temu 

vvlasn-i I s tanowczo. Wywiadowca SchulU 
na in- był bezpośrednim podwładnym 

Jurkiewicza, świadek wi^c musiał­
by coś o tem s łyszeć. Schultz roz­
poczynał wtedy dopiero swa p ra ­
ce w referacie poli tycznym, t em-
bardziej wiec zeznania Mtijły w y ­
glądają podejrzatlie. 

Przeciwnie iw. Jurkiewicz jzez-
naje, ż« o l rzymaj swego czasu pi>-
mo od swych władz przelożotiycit, 
że członkowie OUN beda sie s ta­
rali dostać do policji w -charakterze 
konfidentów, abjf przez to ułatwić. 
sobie akcie terorysiyczną. 

Rzeczywiście niedługo potem do 
wywiadowcy1 Schultza zgłosił s-s 
sam Mujlo. proponując policji s w a 
rzekome usługi. Schultz w i e d z ą c 
że Mujlo jest ideowym członkiem 
OUN i pozostaje w bliskim »kon- • 
takcie z Hnatowjetn, odrzucił te 
propozycje. 

Świadek zeznaje następnie o o-
kolicztw.ściach ucieczki Hnatowa. 
zagranice. Hnatow był inwigilowa­
ny jednak była to t. zw. inwigi­
lacji pośrednia. | Hnatow nie miał 
przydzielonego iobie w y w i a d o w ­
cy, k tóryby go Obserwował, to też 
zdołał zmylić czujność, władz i u-
ciekł zagranice. Hna towis t a ra l sio 
o paszpor t ,zagraniczny, jednak nie 
otrzymał go. 

Świadek Jurkiewicz zeznaje, t o 
naskutek wiadomości o nastrojach 

S'UN przeciwnych ugodzie pólsko-
krainskiej, policja pilnowalaj tycli 

działaczy ukraińskich, k tórym 
członkowie OUNj posyłali s ta l i w y ­
roki śmierci, ogłos iwszy ich za 
Zwolenników ugody. 

Na tem rozprawę o godz. 
przerwano. 

wyjnt-

iprawte 
świa 

Hnatow 
-):*:(-

er na Zaniku 
— 

rów minist 
udał sit 

em na! 
v przeb 

Ja-
wczo-

Zaiiiek, 
ana 

14-ej 

Prezydenta Rzeczypospolitej, k tó­
re BO informo-wał o bieżacycli pra­
cach rządu du 

Henryli Zaremba przed tadam 
o z w! rot wilH w Brzuchowicach 

cywil i ty i t i sądu 
L w o w i e o d b y ł a 
p r a w a p rzec iw-
itetjtbie o z w r o t 
w i c a c h , 

Lus ic 
9 y s t ą p 

wni ż o n y Z a r e m b y , Kude lko-
•wie, dowodząc 1 , że p. Z a r e m b i n a 
s p r z e d a ł a m ę ż o w i >riHę w c h w i ­
li n i epoczy ta lnośc i . 

i k t ó - Sąd Miiicwainit fbf r t rakt kup 
h a ; wi l lę p r z y z n a n o p. Za reml i i -

i k r c - ' n i c i jej synowti, S t a s i o w i . 

hi . Z i e , 4 
rok skazu ;Jcy uchyj 

ew.cza. 

ego z won cno za 

prz^d spraną w sa 
p, 

|C Się 
Ziei kiewicz 

zabójstwa dijlpltOft wrarszawfkie] dy 
rekcji kolejowe 
?nd Najwyiższy ws 
I I i p. Po|iiato'vsk 
niewyscltą kâ uc ą. 

Na dvia tygoiinie 
dzie apelacyjn .'Tn 
wni('»sl y danie, hi 
szym ciągu atat.ow 
nego. jProkiirator 
zarządzili pono\i)iie 
towskiego w aresz: 

Spra\i>a przesjzł-a 
rozważni pra^n 

dawotizN i 
enkiettłeta, 

t'.wski 
dyr. Z 
gnąl g(. 
nia m<dzy osKa 

any -przez 
na te! -p 

osadzenie 
ie. 
obecnie, w 
•cli, bowieir 
c nc clicial 

lecz jedy ńe pra 
iprzestiaslzye. Niepoiozumie 

» » » » • » » » • » » • • • » < H ^ ^ ^ H g » » » » » » » »33=Cł 

że je ;t w dal 
oskarżn-
dstawre 

Pona ii. 

stadium 
Ponia-
zabijać 

atowshl znów przed sądem 
idu apel; cyjnego »anym dyrektorem w .ątą się z bardzo 
proces Sl< fana Po dawna hiistorją. Przed -wielu Ia<y Po­

kryta ko|l rjowego, ;niatowski r-rlzwiódl się z żoną, która 
przez dwl< instan- następne wyszła zaniai za dyr. Zien-

cje na (> lat j>vri(:ziełi-a za us lowanie , k-i-ewcza, t o obudził) w Poniatowskim 
spóźniona zazdrość. 

Przed wczorajsza rozprawą w sa­
dzie apelacyjni m n.i wstępie posiedź* 

a obrońca adwrkat Mieczysław 
Goldsztajn złożył' wniosek o wypusz­
czenie p. Ponatowskiego na wolność 
i przesłuchanie świadków dla ustalenia 
jego zachowania -sc pa wyroku j po 
zw^nieuu z więzienia. 

Wywiązała i.ą bardzo gorąca pole-
tu ka między rzecznikami powództw* 
adwokatami sen. Perzyrtskim i Mieczy 
sławem Etiingercm z jednej strony a 
obrońcą adwokatem Orldsztarnem. 

Sad zdecydował powołać wskaza­
nych świiadków i sprawę odroczyć, 
jednak zatrzymać p. Poniatowskiego 

'onyiu i piszkodo- nadal w areszcie. 

K . U / i i f t o w i c b f 1011 

Czy zona? 
Luci' z hijacem sercem weszła do pokoju i spy­

tała o pinia S te l ę . Wtitnkma wyonduiowana bloii-
dynka wyszła oarirzeciw niej z uśmiechem i podała 
jej reke. ozdobiona) licznemi pierścionkami. Była to 
rę iu puiclii.a, tłusta o krótkich palcach. 

— ( zem mogt pani ih i żyć? — spytała, obrzu-l 
caja.c dz ieuczj . rc sz lak iem spojrzeniem od s;óp do ! 
giów. r i 

— Frzychodzfl tu z poiecenia proiesora Przy-
bosza. Mówi! mi. pe parii była jego uczenicit, i, że­
bym sie na niego powoła ła . 

1 warz piiiii Sfeiti rozjaśniła sie w uśmiechu, od­
słaniającym złote plomby zębów. 

— A. p.ai Przybosz ro inói stary znajomy... Bar­
dzo mi milo. Czeiri mogę służyć? Makijaż? Regula­
cja brwj? Przi|clqmnienlc, rzęs. włosów? - - I nie. 
czekając na odpowTedż. dodała szybko. Chyba wszy­
stkiego poirochu. Zrobimy z pani cudo. Przytknęła 
krótkie ubrylantmjane palce do zbyt mocno uróżo-
w a n y c ł m y a r g I cmoknęła w powietrzu. Powiadam 
pani cudo. Rodzcra matka pani nie pozna. Zrobimy 
z pani djnne. P rze i chwile stała, nic nie mówiąc, tyl­
ko oglądała zmieszaną dziewczynę od stóp do głów 
— Roboty będzie wiele... bardzo wiele... Bo ło i fi­
gurkę trpeba oporządzić. Masażyk nie zawadzi. Zbli­
żyła sie [do nieji i. dotykając kolejno jej brzucha, bio­
der, piefsl i ramion, mówiła bez p rze rwy: masaż 
bioder, famlon, karku. Włosy przemalowałabym na 

;•!>' 

kolor rudy, to 
pani innego wyrazu 
Zupełnie w innym 
wane -kędziory 
w uszach nosi łabym 
złote, doda to pani 
rekach bransolety, i 
czała bransoletami 
cia, aż do dłoni. — 
żeby być w stylu... 
niejsze. Panowie to 
nieprzyjemnym pisk 
nic nie mówiąc, zm 
nieprzyjemne ,wraż 
mocno wymalowana 
sukni, obwieszona u 
ozdobami. Poczuła n 
nie z rezygnowałaby 
ale nic mogła sie już 
dal. widocznie lak. 
Westchm-ła i spyta); . 

Pani Stella powip 
knela na chwile w p 
z kimś za drzwiami 
Lucy, że właściwa 
godzinę, bo teraz s; 
gdyby panna Lucy 
nie. oto ilustrowane 
Nie będzie sie chyb: 

— Leniej pójdę 
du załatwienia. Za 

Pani Stena zani 
— Ale proszę 

gotujemy przez ten 
da. matowo, jednost 
moniczne wrażenie, 

najmodniejszy 

oczjy wisicie 
pani 

ylu. 
w 

na 
zupeł 
takie 

lokryi 
o., ale 
•zęba* 
pajsjar 
iwym 

ieszaiM 
ie ro 
kobie 
siorkr 

igle ja 
z mai 
coiila 

iak te 
czy 

dział: 
•zylegl 

wn'k 
robotę 
bardz 
eebci, 
pisma 
nudzi 
na mi 

godzin< 
pokoi 

yć pu 
czas 

ajnle 
zwłas 

by 

kolorek, odrapu doda 
Jzie pani bardziej damą. 
ude, starannie wyondulo-

wieczna ondulaoja; — 
miejscu kolczyk , taki? 
innego charakteru. Na 

jak ja nosze... —: i abrze-
ającemi jej reke. < d łok-
to oczywiście tylko rady. 
l i e ć swój styl. tojnajważ-
i lubią... — ZaśtTii ila si? 
śmiechem. Ltt-oy stała. 
i zarumieniona. Lziwnic 
ila na nią ta gadatliwa. 
i. w jaskrawo czerwoni ' 
ni. bransoletami i innem, 
ąś dziwną niechęć ;i chc;-
ijażu i wróciła doi domu. 
. Zresztą Franek jtigo ża­

rnu sie nie i podoba. 
, - z i e musiała czekać. 
że zaraz sie dowfit i zn;-

•m pokoju. Poszeptawszy 
(a znowu i powipdziala 
mogą zacząć dopiero za 
zajęte. Byłoby najlepie:. 

. poczekać ttitaj |w salo-
może sobie przeglądać 
. Lucy wstała. . I 
to. bo mam jesiu/.e coś 

sie s tawie. 
i sie trochę. I 
. tua'na. Wszystko przy-
warzyczke z r ó b m y bla-

...idą. Będzie to ro|bllo de-
szcza przy tych miedzią 

pani 

będz 

n y c | kędziorach. Usteczka bardzo mocno czerwone 
większe, teraz są modne szerokie usta. Ta-

thocna purpurowa kresa w białej twarzy. Rzęsy 
ne i brwi zupełnie wąskie i ciemne. Szyjka, k i r 

wszys tko bardzo b ia l i . Paznokcie oczywiści'.' 
cze rwone . Najmocniejszy kolor karminu. Na.l 
malertka grzyweczka . Uszy odsłonięte, i Jaki: 

ma uszy? Ach, doskoniile, malutkie. I takie u$z 
i zasiania, poprostu grzech. Kobiety nie uini" 

e robić na piękne. To skandal. Ubierać sie, pan 
inna w b a r w y zielone. Mocno jaskrawo zielo 
ieby białość twarzy by ta silniej podkreślona. 
Lucy pomyślała sobie, że ta kobieta nigdy nic 

przesianie mówić. W wyobraźni widziała już siebit 
odm enioną i rzuciła szybkie spojrzenie w lustro, jak 
gdy >y chcąc sie pożegnać :e swoją obecną twarzą 
Zobaczyła mizerną twarz, ożywioną sztucznymi rai-

em. utlenione włosy, ijisne oczy o jasnych, nie-
ciemnionych rzęsach, pośpiesznie przymaloWa-
blade, niewielkie ustec/fka. W duchu pożegnał. 
e swojem odbiciem. Zdawało jej sie, że i wija/ 
odmianą musi sie co zasadniczego zmienić w je 

i treche 
ka 
cień 
czek 
mocno 
czołsm 
pani 
ki 
ją s 
po w 
ne, 

j przy 
ne. 
sie 

I z tą 
i życili 

i t a 
i 

a. 
sf 

>ki 

oz 

luto 
latu 
!on 
prz 
ni g 
trze 
czu 
che 
w 
Ml 

Wyszła na ulice i owionął ją mroźny podmuc 
vego południa. Właściwie nie miała nic do aa 

i lenta, bo całe przedpołudnie poświeciła na sa 
kosmetyczny. Ale na samą myśl, że ma siedziei 
z przeszło godzinę i wysłuchiwać gadaniny pa 
teili. ogarnęło ia przerażenie. Miała szalona P< 
>e odetchnięcia mroźne 

gie 

u. świeżem powietrzem 
l i jeszcze zapach per iut i , pomieszanych z zapa 
•n lakieru do paznokci, wegetalu <lo włosów 
uszach brzęczał jej hata i l iwy terkot maszyny d< 

enia włosów, 
Idąc bez celu przed sidbie, pomyślała sobie na 
że w Instytucie „Stel l i" , właścicielka z e d r z : 

z niej pn wdopodotnie skórę, i że napewno zabrak­
nie jej pi :niedzy.| Wprawdzie Franek powiedział, że 
sam ureguluje, a e ona uważa stanowczo, że to nie 
wypada . Będzie W o wiele lepszym styiu. jak sama 
zapłaci, i laczej pomyślą sobie w tym instytucie, że 
jest taka pierws/.a lepszą z ulicy... Za t rzymal i S'4 
przed wystawą .sklepową i. o tworzywszy torebkę. 
zaczęła s i r a w d z a ć jej zawartość. Pomiędzy drobiaz­
gami, ził,-idującemi sic w torebce, zwróciła jej uwa­
gę kopena . Ach. to t a i list, który zgubiła tamta p a ­
ni. wychidząca z salonu „Stella", '.a mila pani, któ­
ra jej si< tak spodobała. Rzuciła okiem na adres. 
,.J. Wielmożna pani Rlźbieta Rzecka. Aleja Zwycięz­
ców. 10". l.ist byl o twar ty . Wyjęła arkusik z koperty. 
Zapisany byl męskiem. drobiem pismem. Nie chcia­
ła być niedyskretna, a jednak nie mogła sie oprzeć 
c iekawo?:! i przeczytała pierwszych parę zdań: 

„Koc tanie moje. nię gniewaj sie na un ie . Taki 
ostatnio ' ies tem niemożliwy, wiem o tern..." 

Lucy znalazła się na Nowym; Świecie i. nie za-
stanawiaj ic sie wiele, wskoczyła na platformę tram­
waju, jadącego w stronę Saskiej Keoy. List schowa-

'—;bki . Sama nie wiedziała, kiedy postanowi-
ić do mieszkania tei miłej pani i oddać iej 

nic to jakiś ważny dla niej. Od niego. Be-
zukala.. Wyglądała tak sympatycznie, na 

ła do tor 
la poiocli 
list. Pcw 
dzie go 
pewno IM Jzie jci wdzięczna, że iej go odniesie A e 
musi jej iowiedziieć. że go nie czytała , że iest dys­
kretna. 

Tramwaj skręcił w Aieję Trzeciego Maja: Na 
ławkach grzały- się w słońcu bony z dziećmi 
W wózkach przykryte cieplemj kołdrami spały ma­
łe dzieci. Od Wisły wiał ostry wiatr . W miarc. jak 
tramwaj ibliżał jsie do mostu, wiatr był silniejszy. 

(c. d. n.) 
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Skrzydlata armja 

Od 

Wesoła 
WICS 

jllkicm 

K;iżd 
oic 

jest poruszr.ua. 
drogi pędzą na 

mizernych, <oprawda, ale dz 
rumakach dv aj dziwacznie poprze-

kra.;cj\vego wyrobu cj}w -
,- /. nich ma w Jiclia 

;i iw piersiach pasiasta 

dwa 
kołyszą 
pubiiczi 

rodzina 
wędrownego Pad namiotem 

ijo o 
Ikich luunioci 

yrk zjechali — krzyczą #zic-
Izącjak iiieprzyjtoinnc v.i ty-
o m i zwiastunami rozkoszy 
iiytli . I 
wędrowny . r rudno inlesz-
i Policy wyobrazić sobie, 
cyrk przedstawia dla wsi, 

ICJ o dziesiątki kilometrów j wygwie 
sta i .jeno rozrywek. jTcilJili w pi 

długie 

:ycli się płomieniach, 
ość, zebrana już tłumnie w 
;. wygląda zzewitatrzj jak 

dziwaczne, chybotliwe' , c ie-

Wesoly 
c-zekują 
rów 

Długo 

o teal r, k i to , kabaret 
ko w JeiYicj pigułce. 
aż ej ta cc, niedaj 

t rawkę 

cyr 

.TLI narobił tyle 

kilku dni miltore) setlto samolotów odbywa loty ćwiczebne nad Warsza-
w |. Na zdlefllu eskadry szybujące w szyku bojowym. 

-):*:(-

Kanał Moskwa -Wołga 
Gigantyczna praca inżynierów sow etk cli 

' Pu zbudowaniu 1 nrzed dwoma 
miesiącami wfclkieao kanału. ła­
szącego mórz t Bałtyckie i Bia l . 

rPl rozpoczeo wielkie roboty w 

tfzekb Moskwę 
Itanajtu wynos 

rów 

©kol cach ir 
Mos twa. 

R( boty uuiM 

ta Dniitrowa pod 

iwiclciego kan ilu. któ 

M a ł e 

„, 
na celu 

z Wołga 

wykopanie 
v połączy 

Długość 
iiL-i 1?7 kilomc-

Korespondent „ P r a w d y " , k tó ry 
zwiedzi! roboty pod kierowni­
c twem O. P . U., donosi, że ,.na ca-
lei trasie przyszłego kanatit ciagna 
sie szeretri ludzi, za Domoca looat 
szturmujących ziemie*'. 

Prace beda prowadzone przez 
ca ły rok. wobec czego kanał do 
kotka orzyszlceo roku zostanie czc 
ściowo wykończany i oddany do 
użytku żegludze rzecznej 

nie. Jest to nieprawdopodobni 
pickne. Jak z obrazu malarza I 
cuskieg<» z końca ubiegłego s 
cia. jak z jakiejś nieziemskiej 
ni. wyc. tarowanej pod gwiazd.;; 

Brzęk 

ran-
ule-
boś-
mi. 

uwa, monotonia muzycz­
ka rzępoli z pod namiotu. T o 

zabawia swych goścj 
ych właściwych ni. 

stoimy na ciemnej łące' 
a lżonem niebem, wpa rze 

eko główircj 
50 której d u u i b pracowicie 

ożbijti 
i iszczypi 
aj iii-cżc: 
v r z a w y 

CII iii 'iiajJ wyniesieniem 
PAIS W E S O Ł Y 

i-iars^y z ii ich. to nnjważnidj&zu 
pcrsoiu w cyrku . Je ł t to w [jed 
ncj I osobie Iwjaściciąl 
cyrku, oraz .n 

Przccistawul (ni się 
— 'Jesieni Wesoły. 
Pa t rzę trpclię nieufn c. Cóżl za 

dziwiła rekjailia:? „Jes tem weso 
l y ? " Han i ochotę powiedz ieć : : 
„Czemu nid .s nutny?"} ale dopiero 
teraz o-jentuj« się, że Weso ły , to 
nazwisko .szanownego dy rek to ra . 

i wewciat 
świec i 
szrttic jt: 
wichren 

woj namiot. 
\ już chuda 
y /n i . którzy 

We wsi, b r a -
(KtmioluJ 

dy rek to r 
strz t resury koni. 

uprzejmie. 

z 
w la.icmiiiczc cienie, 
kgdyby potężnym ja 

MA KA I DZIECI CYRKU 
Ale 

maleńkiej 

matka 

wac. 
„Sala 

chłopski 

i no iramiotu, oświctlo.n 
clHvic.'«icii'i płomieniami 

Areszcie, 
siptice 

wchodzimy. 
przed damie tein 

siedzi p izy kasie macka cyrku 
tli Weso|ła. To żona' dyrektorki 

n a w i e ca łego personelu 
c y r k o w e g o : czworgaldzicci 
o t o za cpiwi|e zaczną! się prod 

pan 
, o-
mc-

pod 

od 

)ezie, 

więc | chlopczjlk o bialyLh I długie 
sacli, ekalająeych straszliwie 
mizcro.waiut twarzyczkę, zr 
szy swojie ćwiczetiife na tra 
siada, ihijna kolana;l i ssąc z prze-

ijceicm cukierek. oro;wiada: : 
— My' lub imy ćwiczenia. J; wo 

lę wysoko, niż tu na ziemi. zaba­
wniej. Jadzia tyll.cj niebard;o iii 
bi. A dzisiaj rano jo tatuś .adzic 
iva próbie sprał... Bo nic słucha 
la. 

Ten tatuś, zrosz a, podczai gdy 
dziewczynki ćwicz i,| stoi na ; renie 
i pa t izy w górę, t kv oczacl jego 
maluje się lęk. [którego nic potrafi 
ukryć. "Boi się] wi jócznie, by któ 
reś zj tych chudy ;h powykręca­
nych jc iaek Rie[sp;a!o w nagłym 
przypływie niezręczności, 

esołvch 
rku i i : ] 

:y\ycem 
wło-l cjcielem cyrku są, zresztą, ży\j 
wy-1 tłumaczone i nierpieckiego. Zda-

>biw-inje: „Chcemy się z a łożyć?" (Wol-

noru-
kiinś 

W 

pa-
ii 

kiórc 
uko-

Pan Wesoły 
że p rzybył tu 
kicm az z 
wędrow ny 

- ) :* : ( -

h i s t o r y j k i 
wielheh ludziach 

— pov.-'eJi 
Jest 

est istotnie, 
z;T)isuią Ber­

ła jakoby c-
loadytiskiem. 

ni«da|»'no pewien 
al G.B.S. 
o docho-

pech zaczął 
wit mieslę-

fem sie w 
bosatjeuo bankie-

\\l, gdy kii 
kier ogłasza 

— 
600.009 hektarów 

Ktyszczcno z malarji 
Insi 'tut Tropikalny w Moskwie od 

ii uższtso czasu prowadzi i badania w 
•urawe walki z malarją. I 

Walka la prowadzoną jest w dwoja-
sposób. Z jednej stronp 

echiia się zastosowanie 
rozpow-

specjalnych 
arslw syntetycznych przeciwko ma-

I wszelkiego rodzaju 
zaś strony samolot^ roztpylają 

lomnych obszarach, na których 
i. ą się moczary I bagna, odpowie 
rodki, niszczące larwy komarów. 

[W i rzeszłym roku zn szczono te 
larwy na obszarze 600.000 hektarów. 
v i roki zaś bieżącym przewidziane 
Jes: oczyszczenie z zarazków malarji 
1.000.000 hektarów. 

febrom.. z 

bankructwo. 
* 

Król angielski Jerzy V przyjmował 
ostatnio delegacje historyków angiel­
skich, która ofiarowała mu wydanie 
nowej bjografji Cromwella, z okazji 
rocznicy historycznej. 

Król Jerzy w rozmowie z uczonymi 
przypomniał im pytanie, zadane kiedyś 
prrez marszałka Villeroj ambasadoro­
wi angielskiemu Lenartowi: ' 

-— Czemu.Cromwell nie sięgnął po 
koronę-królewską? 

Oraz odpowiedź Lekarta: 
— Bo u nas królowie mają władze o-

graniczoną. Protektorzy zaś, nieogra­
niczona, 

Opowiedziawszy to, król angielski 
dodał: 

— Jeżeli to prawda, to u nas w An­
glii powstał pierwszy faszyzm. 

* 
W Paryżu zmarł, przeżywszy lat 90 

słynny, lekarz profesor Hayem. Do o-
statoiiej chwili swego długiego życia 
zajmował się praktyką. Nakrótko przed 
śmiercią, opowiadał przyjaciołom na­
stępującą Wstoryjkę: 

— Wczoraj był u mnie pacjent o-
siemdziesięciokilkolctni 

Skarżył mi się, że od pewnego cza­
su żona zwraca mu uwagę, iż mówi 
przez sen. „Co mam robić?" — spytał. 
Odpowiedziałem mu: „Njc. A przynaj­
mniej n-ic takiego, o cźem żona nie mo­
głaby stę dowiedzieć". 

trów, bo obaw 
jedzie przez 
tylkri k a i i e [i 

T(hva zysz 

Od 
o:.tał o parę kilome-

objaśnia mi chemie , 
wraz ze s w y m c y r -
rnego S a s k a . Wóz 

'Przepełniona. Zadttch 
bije 7. ciasno1 zapełnionych 

iano się.lże nie pjrze 
. aski. P rzywiez iono 
i; rządzenia namiotu . 

Wesołego, k tóry te 
raz % pogwizdywaniem wbija koł ­
ki \V, z iemi i , o znakomity k lown 
trupy- i przyja: iel trzech w y t r e s o -
wanycłi przfez niego piesków. 

R o z g k d a m tię za innymi człon­
kami trtipy, ale pan W e s o ł y nie 
pragpie nij ich pokazać i r z e d przed­
s tawieni ;m. 

— |Pr<szę przyjść zopaczyć . [Ta­
kich a k r a b a ów, jak u nas nie ma i 
S tan lew cz . '• i 

CIEBIE P C D GWIAZDAMI 
A wieczorem, wielkid n iebo [wy­

iskrzyło się | gwiazdami . Miljohcm 
gwiazd. I p̂ od kopułą tego o lbrzy­
miego granato\,-ego nieba, n a Pf ze­
strojonej i c i cmie j łące zajaśniał 
płócienny o j-d-z wacznym ksztaicie , 
spiczas ty namiot. Wew,nątrz o-
świetlają go chwiejne świeczki , o 

l a w . P ib l iczność jest rozgorącz­
kowana . nieledwic s t r emowana , 
Nierzadka je) się zdarza być w l , t e ­
a t r z e " . Długo jeszcze w c iemne 
z imowe vie4zory będą ci ludzi : o-
powiada l , sobie mrożące k r e w " w 
•żyłach w rażenia. 

P i e r w s z y n u m e r : tresura koni. 
Pan W e tołyj występuje we fraku 
i w półkaszulkii, k tóry jakoś nie­
d y s k r e t n e wyłaz i . Pędzi dwa chu­
d e rumaki, aż piasek sypie sie w o-
c z y wid; o m , Na jednym z Itoni 
wo l tyże r t a . i Chuda dz i ewczyr ina , 
na jwyżej t rzynastoletnia. T o naj­
s t a r sza <órka Wesołego, Jadzia. 
Jeździ tu ogonie, na łbie, na łioku 
końskim, pod brzuchem. Publićz-
,ność jest zachwycona . 

Ale pan Wpso ły ma jeszcze i rzy 
la torośle: jedenastoletnią B . s i ę , 
dzicwięcisletnią Manię i sześciole­
tniego Jc rzyka . 

CZY „PRZYSZŁE GWIAZDY?" 
Tc dzieci robią trudne i skompli­

kowane ćwiczenia a k r o b a t y c z n a 
Chudzit tkie c iałka trzech dz i ew­

czynek (a może to przysz łe g w az-
d:y stolec mych ba le tów?) p rzeg i ­
nają się \" n ieprawdopodobnyci f i ­
gurach, z i r ó w n o na piasku a r e n y . 
jak wysol o .pod s t ropqm n a m i o t t . 

Mały jch braciszek, Jerz^yk. 

Awantury i bójki z policja 
B?T(zelna prowokacla $ askteh hitlerowców 
W ubiegłą 4rodę zwołała Deutsche 

Partej zgromadzenie publiczce do Ka­
towic na któiie udała się z MysłewŁc 
grupa ok^lo 40 < źłonków, którzy ma­
szerowali w zwa-tym szeregu śpiewa­
jąc po drbdze pi ;śni niemieckie. 

Na wczwanijs pjllcjl do rozejścia się 
organizatorzy jpochodu z Mysłowic nie 
zarcasowali, tecz uawołująic uczestni­
ków do oporuj p: zybrali zaczepną po­
stawę wobec poli'tji. Skutkiem tego je­
den z posterunkowych zm-usżony był 
celem poskrołtiieijia użyć palki ~ 
wej. 

Wieczorem po« racala grbpa uczest­
ników tegoż zebr inla do Siemianowic. 
Maszerujący i d< filowali w ordynku 
wojskowym ze ś itewami, i przyckem 
wznoszono okrzyti „Heil Hitler". 

Kiedy policji pochód zatrzymała na 
szosie pod szybem Alireda, uczestnicy 
okrążyli policjantów, usiłując udarem­
nić ich cźyiiności służbowe, przyczem 

|NNE ATR4KCJE. 
Jad'/.ia,| zreizlą ,,co to nit) lubt 

ćwiczyć"^ w bruku dorosłej w ze­
spole, slilży tu za kobietę. [Wy 
chodzi p<j> ćwicz reniich w iHdzriej 
sukience izc spłowiułej satyiiy 
sercem przyszpi lon:m na piefkiaclt 

ły c z a i zjiewanie, \).'ysłuchuje.tinii 
zgań się Iklowna, przemawiającego, 
do niej niezbicie śliiskim akciintern 
i całkiem niewybrepnemi dov cipa­
mi. • i -| •,".';;• • 

Tc konwersac je (tlowna '/. sptótt 

giyn 

lan wir wet ten?) powtarza się co 
cllwila. 

[Ale jest jeszcze jedna atrakcja. 
T t z y tresowane' psy w spódnicz­
kach tańczą walca, polkę i t^ago 
tłijegorzei od ludzi na dancingach. 

Jeden z tych tsó^f 'nosi Ire-ch* 
dziwaczne imię! Nazywa się, ni 
mniej, ni więcej, tylko „Józiu P ip-
sztok". 

— Oto mój przyjaciel, JóziuiPiip-
szjlok,.— przedstawia go psi mistrz, 
a publiczność n etyjlko wi,dzi o w e ­
go „Józiu",(maltsroi foksa o zadar­
tym łebku), a le ' Jeszcze dlugoi po 
przedstawieniu znajduje na .lobie 
pajmiątki po nim w! postaci dużych 
pclieł. 

Przedstawienie p/zeciąga się a ż 
d<| północy. ,A przy wyiiciu ^eg -
na publiczność pan Wesoły ukło­
nem i przełmem: 

— Prosimy jutro znowu. 
Maty Jerzyk stoi w progu i i 

pod- swej białej g r z y w y chmurnem. 
i ze skrzywioną minką, tłumi; c c«-1 spioji;żt'n»m żegna iwychodzących. 

Pr lagnie , 'by już jaknajprędzej po-
szJi, b o ^ k mi się zwierzył , , sypia 

lawikacli w namiocie: 
—Bó^aszęgOjdoinu nie moglitn 
dociągnąć, bez piachy...' 

K. B. 

dwu postetunkówyoli zostało lekko po­
turbowanych, al trzeciemu policjantowi 
zdarto pa-sik z czapki. Dopiero po uży­
ciu '>a!ek gumojwych uczestnicy pooho 
du lozibiegli sie. 

W związku i tein przytrzymano 16 
osób, u których znaleziono kitkanaitie 
egzemplarz r 'ulotek amtypańst YC-
wycli. 

W ciągu'dala! wczorajszego nas;:,pi-
ly m terenie Siemianowic dalsze t re-
sztcifanla wśró^i uczestników deuion-
stra<yjnegO' pochodu hitlerowskiegrj 

W związku z| prowokacyjncm ariy-
państwowem zachowaniem się uczisfr 
nikóv publicznego zgromadzenia nie-
miec<iego, które odbyło się w środę 
wiectorem !w katowicaęh, starosta 
pszc tyński .odwołał udzielone Już po­
przednio wldniu 22 b. m. zezwolenie 
na z jromadjienie publiczne Dewtsdie 
Part< i w Psjzćzynie, zakazując równo­
cześnie odbycia tego zgromadzenia. 

URKE-NACHALMK 
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ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY L II 

Żywe grobowce 
( Przewodniczący zwraca sie do Camera . 

— Oskarżeni jesteście o napad z bronią w ręku. 
Przyznajecie się do w iny? 

Kamer zrobił niewinna mkię i odpar ł : 
. I — ; J a . proszę) wysokiego sądu. nigdy na napady 
tue cnadziłem. P r z y p a d k o w o tam się znalazłem i zo­
s ta łem a resz towany . Na policji bili mnie do u t ra ty 
przytomności , więc sie przyznałem. 

Przewodniczący: Hm. to doprawdy macie szczę­
ście. Zawsze p rzypadkowo gdzieś włazicie, a póź­
niej was oskarżają. Powiedzcie mi, c zy siedzieliście 
j u t w wiezieniu? 

• — Ja . ja, proszę wysokiego sądu. n ie siedziałem 
wywiezieniu jeszcze nigdy w życiu. 

* v- —>A półtora roku -w -tysiąc dziewięćset drugim 
k to siedział? 

jl Kaiper przybladł trochę, nie spodziewał sie bo­
wiem. aby wiedzieli tu o jego przeszłości. 

, P o .kilku minutach wahania odpar ł : 
i I — Ach tak. przypominam sobie. Aie wtedy oie-
winnie siedziałem. 

Przewodniczajcy: Bardzo możl iwe. Ale zdaje mi 
s ie . że jeszcze tam coś było. P roszę mi powiedzieć 
p r a w d e l W i e c e ) r a z y w wiezienia nie siedzieliście? 

— Co to. to już oie . proszę w s o k l e e o sadti . N|r 
»*łv wiecei nie by łem karany . 

M-Przewodn iczący : Proszę sobie dob rze przypom­
nieć, bo to tak dawno, cz łowiek już nie pamięta. 
I proszę też nic nie u k r y w a ć , bo m y i tak w s z y s t ­
ko wiemy. 

— Nie, nigdy, mogę n a w e t przysiąc . 
P rzewodn iczący : C z t e r y lata za zabójs two : o ł -

nierza na granicy rosyjsko-niemieckiej kto siedzi i i ? 
Kamer zrobił wielkie oczy , a jub l icznośc o a (sali 

śmiała sie tak. że musiano ją uspokoić. P o chwili Od­
parł j akby nieswoim g łosem: 

— Siedziałem. Ale to by ło przecież za zabójs lwo 
Moskala, wroga Po laków. Chciał mnie zabić, to ja 
jego zabiłem i za to g łups two kacapy dali mi c z t s i y 
lata rot aresztanckich. 

Sędziowie ironicznie uśmiechnęli się. 
P rzewodniczący : Osiem lat katorgi zdaje mi sie. 

że tak samo Franciszek Kamer, syn Antoniego i n a t -
k 1 z domu Stachowiak, w or łowskie j gube -nji 
odsiedział . 

Publiczność znów wybuchnę ła śmiechem. 
Kamer te raz spuścił g łowę i nic n a to nie odpo­

wiedział. 
P rzewodniczący : P r o s z ę mi powiedzieć, w kjtó-

rym roku zwolniono w a s z katorgi i kiedy przyjechali­
ście zpowrotem do Polski. 

— Do Rosji w y s ł a n y byłem w tysiąc dziewięć­
set dwunas tym roku, a p rzewró t Kiereńskiego da ł mi 
wolność. Do Polski przyjechałem na początku osiem­
nastego roku. Więcej nie zajmowałem się tern, c o 
dawniej . 

Jeden z sędziów z ryżą kozia bródką szepnął coś 
do ucha przewodniczącemu. 

P rzewodn iczący : W i e c Jakże w y mówicie, żeście 
p rzypadkowo tam trafili, gdy n a ś ledztwie iprzyzna-
liście sie. że ten — tu wskaza ł p i l cem na mnie — 
także b y ł z w a m i . 

— Mnie namawia l i n a oolicłi, ż e b y m mówił , ż». 

e znam go wcajle. 

kierunku, 
tgerit B... 

n i t d. 
się nie' 

on bjył ze n n ą . T o nieprawda. 
Kto w a s n a m a w i a ł ? 

I— Ten agent, c o tu s toi — jwskazał w 
gdziij s tał opa r ty o ścianę znany już nam 

\ g e n t , s łysząc to. uśmiechnął sie zjadlijwie 
następnie zapy tano mnie, £zy go zna 

Wszys tk iemu zaprzeczyłem, nie p rzyzna ja i 
tylk<? do » ajomości z KameremJ, a le n a w e t 

i z Antkiem. 
Dprócz s p r a w y Kamera, zarzucono 

c z e i rzy s p t a w y ; do jednej tylko Szofer przyznał 
ale twierdził , że nas wcale nie zna. 

\nsek także nie p rzyznawał s ie do 
Twierdzi ł z gh ipowa tym w y r a z e m t w a r z y , 
le nie rozurnie, o co go oskarżają. Następnie 
głos rozpłakał się. 

Ja także, wyczuwając , że bfak tu dowejdów 

zofe-

jesz-
się. 

niczego 

rumieniec się i blednąc zarazem. 
— Daw|no poznała pani tego człowieka; i skąd go 

Ja 
z n a ? 

- O. 
taki pasjkudny 
Publiczność 
wie nic 

uśrriieclmać, 

pat 

To 

dzin> 

dobrze znam tego złodżiejaj bandytę . 
y rozbójnik i mnie chciał zabić. 
śmiała się do rozpuku, a n a w e t se-

mogli sie pows t rzymać , by się nie 

ce v OgÓ' 
c a ły 

przyznaws 

wszystkich 

Jej winy, nje myślałem wogóle 
czegokolwiek. 

jylusze jteż przyznać , że ze 
spraw, które mi zarzucono, czułem się 
co db jednej. Szczegółowo tu o p i s y w a ć .. 
s t ęp i twa , o jakie n a s posądzono, myślę, że 
Było to bowiem zwyk łe włamanie , nie -
na uwagę czytelnika. 

Z a w e z w a n o też świadków, miedzy _ 
lazła! sie znana nam Już z pierwszego tomu 
zjera|. S tanęła ze spuszczoną głową przed 
łem,! a oczy wszys tk ich sk ie rowane 
strorie. 

i - Czy ' pani zna • tego cz łowieka? — 
dzia, wskazując na mnie. 

4 - T a k , znam — odpowiedziała, nii 
w m^ja stronę. 

f- Proszę spojrzeć, a później mówić, c 
czy nie ten. 

O c z y n a s z e sootka ły s ie : prędko 

mo-
ć sie do 

cztejrech 
wiejny tyiko 

i Ofze-
warto . 

zajsługujące 

którymi źna-
ionalfry-
t rybuna-

byłk/ w/ jej 

CZi7 

odwróciła 

lo, 

— Dlacfeego o n chciał świadka zabić? 
-t- On mówił, że mnie kocha, a ja nie chciałam. 
Publiczność tak się śmiała, że kilka minut t r w a -

nim ją u:;pojkojono. 
- f P roszę m i powiedzieć — pyta ł dalej p r z e w o -

skąd świadek wie, że on jest złodziejem?, 
tern mówi ł? 
Sam nie mówił, ale ja wiedziałam i m6J 

wsze nic nie robił, a pieniędzy dużo miał. 
go a resz tować policji. 

świadek nie widziała czasami, b y d 
IU siedzą n a ławie oskarżonych, chodzili 

dniczący — 
Czy s a m o 

4 Nie. 
mą-ż, O n za 
Ja kazałam 

— Czy 
czterej , co 
r a z e m ? 

— Ja i 
na mnie i 
razem golić 

r z e w o i n 

m ę ; a 

Przesłucha 
sie n i na rads 

widziałam, jak ten.— wskaza ła palcem 
Szofera — i ten w y s o k i , przychodzi l i 

się do naszej fryzjemi. 
iczacy zwrócił się do mnie: 

)skarżony zna tę kobietę? I c z y to p r a w -
n ó w i ? 
znam ją aż zanadto. Nie dawa ła mi spo -
niłością. Namawiała mnie nawe t , żeby.n 

i żył z nią razem. Ta kobieta chce si$ 
o, że odbędzałem ją od siebie. P r z e ś l a -

zawsze swoja miłością, odgrażając sie, 
Stam. 
zapłonęła ze wstydu, a p rzewodnicząc r 
ść na swojem miejscu. 

no resztę świadków, poczem sad .uda l 
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Tysiąc 
WtanJ; 

7 w\ kią 
jścM s'ę 
wycb, ti 
szknty 

Poelą! 
nia. kic< y 
wmćlon i 
s^cnia, 
Todoao 
Comp." 
snnrcda 
Oferty 
rować i 
przy ' 
Warsz-aj' 

Osto: 
resowu 
reklam 
W k ró ic 
nrrc*i 

ofiarą wynalazcy wieczne! zapałki 
nin odkja rodzinie w Polsce dziecko na 
wychowanie, dając wzamlan 50,000 do­
larów. W lei aferze zarobił na | znacz­
kach pocztowych wcale ładna Stime-

Przedostałam ies» kawałem było 
angażowanie do nieistniejącej wyt»6r-

WĄRSZAiWA, 26.9. 
ślcdc/.f zlikwidowały nie-

aferc oszukańczą której dopu-
znany w stolicy z pomysło-
icków Ja-n Wojnjiczak. zamie­

ni. Kopjernrka W. 
ck afery aięga miesiąca sierp-

lo w iwasie stołecznej i pro-
Incl ukazały st* liczne ofrłc-
.lni.id.ini.ii.icf. ze mlcdzyna-

ijbryła ...Mc|rca:it:l Truś' 
poszukiile przedstawicieli do 
,• icwehcyjncgp 
it-iiLTCsowanym 

caliiOWK 
lie p 
•za .1 ?ał 
W z l o t 

Z''.ila; i 
nać ziP1 

lazkiem, 
f.ibryka 
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wynalazku. 
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Pietraszka 
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r! 
ubiona rjotrp 
adra, nie btk 

wa narodowa T. 
k jej na żadnym 

gwiazd filmowych. Po os 
zdemaskowaniu ruchliwy oszust został 
nsadziony w więzieniu, udyż 

atnlem 

śledczy saslosowal bezwzględny! areszt 
do czasu sprawy. 

sędzia | wołana specjalnie komisja rzcezozław. 
cóW stwierdziło że fakt ten n;lcży 
przypisać temu, iż ryby znnldulą có­

rek I anty 
rszalkorskiej 115 w 

duże zainte-
cf:asie do b:ura 

i 1.000 ofert. 
napływać de 
zainteresowa-
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Raf dla kotów 
na rozkaz Muśsollni'ego 

-f-tmmw** 

Przeprowadzka ryb 
z powodu przepełnienia wód 

Nadmiar rył 

Jest triów tiym śród 
duńs 

u . 
le w Skaiidyhaw. 
kłem zarobkowy n rybakójw 
a łowiona bywr głóutiic 
Mdłego Beltu 

Od n'«Jakicgo[ czasu n bacy ; 
kosze duńscy zostali zanicpokojen 
że fladry stają sjię coraz ciuid 

\ ich, 
iach 

ma­
tem. 

skars 
cm". 
,-ynalazlj.iem tym mla 

wykonana 
nic niszcząca 

lirtową podano 
za ?40 sltuk 

Prow;dżacv dochodź 

iele osób, które, prag-
z niezwykłym wyna-

pienMdze. Wzamian 
Trust Company" 
o»fe biaszki. któ­

rych chęci od-
ly s c zapalać. 

en'e w pierw-
e do biura re-
iż zamówienia 

zena były nadfcsłane na b!an-| 
firmy O. K u r s . Natomiast l 

ym p ę d z ę zwrócił 
kłam, gejzie okazało się, 
ra orlo 
kietach 
adres fc bryki Marcant^ opiewał ulicę I 
?cweryr|ów nr. 3. Udanfi się pod wska 

es, gd ie jednak fabryki takiej 
znajziono. Na ulicy Sewerynów 

znajpitje sic kapli:a anglł 

Pnżą popularnością- cieszy sie w 
Rzynre zamek, położony pod miastem 
i będący prawdziwym rajem <Wa ko­
tów. 

Dawniej schroniskiem tego rodzaju 
było „Fortun Trojanum". Sława kotów, 
znajdujących Sie w historycznych rui­
nach, szła na cały świat. Dla wielu 
poetów stanowiły temat do poematów 
i p:esni. Tak trwało do czasu wyhu-
cltu zarazy, która objęła wszystkie 
zwierzęta. Mnóstwo padło lej ofiara. 

Z czasem zainleresowat sle Ikotami 
sam Mussołinl, wzywając Towarzystwo 
opieki nad zwierzętami do wystukania 
nowego schroniska dla kotów. 

Miejsce takie znaleziono w zamku, 
który wziął odtąd od kotów swclą naz-
ivę. Nazywany Jest ogólnie kociw zam­
kiem lub kocią górą. 

•Wszystkie koty, pozostałe pizy ży­
ciu w Forum Trojanum, przeniesiono 
na nowe miejsce. Zgromadzono kilka­
set kotów. Przebywają one tu sjale, na 

wolności | swobidzie 
otoczeniu, cieszi ic | się 
clól zwierząt. 
odwiedza ą liczi 
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Przeprowadzona 
y ulicy Koperni-
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diiży< h ilościach • d i wypuszczenia 

ra ryne :: „wfeczne a)ara'ty do jołe-
proszek „Bebi", 
kobietę w ciąży 
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ych. 
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nicii brak pokarmu 
.Irjk temu zaradzić? Rząd duński [sta­

nął przed zagadnieniem trudnem, lecz 
don nsleni ie względu na znacz< 
iakic posiaila dla licznych rzesz 
du. Po dkijich rozważaniach postitto-

P o - | wio 10 ods ;ukać dla flader mne niipj 

any swego siedliska PcnSe-
dealue dla nich warunki są 

mówiono przenieść ryby 
do nowej ojczyzny, i 

Rozpoczął sie ślepy polów flader, ilim 

liodain 
tap 'zełaj v 

dz.:r,y 
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tj si 
ŹlliC 
l ' t 

ozy 
żcy i 

gdzie 
dnia 

olbrzymich,i napeltilor 
mach i beczkowozach, I 

cleżarowemi! przewieź 
yspy duńskiej do nowej 

Caltml tygodniami ciągnęły 
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niJejsca ną: miejsce. Wiele 
i ulokowano w nowej ojozy-
ćzują sle znakomicie stijąc] 
na dzień tIMcteJsze. 

za zabójstwo po 
2 . 0 

ihe "ó\v-
ad.:ł 

7. II-
: rcy. 
zdo-

ie. iż Ameryka-

Los Angeles ma nową s e n u c t a . 
Do są-du tamtejszego wpłynę ła 

sprawa księcia Sergiusza M<iiva»i, 
żądającego rozwodu z żoną. śpie­
waczką Ma>ry Mc. Cormiok. 

Rzeczywiście , piękni bracia Gru­
zini wciąż się żenią, lub rozwodzą 
i za każdym razem poruszają temi 
sprawami ca ły świat . 

Książę Sergjusz wysunął prze­
ciwko żkłrtie n iezwykłe a rgumenty . 
Najważniejszym z nich jest ten. że 
pani MdiviWi jakoby u t r z y m y w a ł a 
stosunki ze s łynnym finansistą Sa­
muelem Insullem, k tóry , jak wia­
domo, uk rywa się w Grecji przed 
sprawiedliwością władz amerykań­
skich. 

Ów Insull. s ta rzec 74-Ietrti, miał 
z panią Mc. Cormick u t r z y m y w a ć 
stosunki jeszcze zanim została księż 
ną Mdivanj, a ćo gorsza, nie z e r w a ć 
tych s tosunków i po jej ślubie. 

Młoda księżna była całkowicie 
o p a n o w a n i przez demonicznego 
starca i nieraz wyjeżdżała nagle z 
New Yorku do Chicago na jego we­
zwanie , nie słuchając p ro te s tów 
młodego i pięknego małżonka. 

Sergiusz Mdivani podaje jeszcze 
jeden powód rozwodu. Oto. śpie­
waczka miała źle się z nim obcho­
dzić, mal t re tować go, a r az nawe t . 
w p e w n y r i kabarec ie w Hollywood 
pobić go publicznie. 

'Sąd wys łucha ł także, oczywiście . 
i s t rony przeciwnej . Pani Mc. Cor­
mick rwiejdzi. że męża n igdy nie 

bita. Ze riatfljmiasl. pożyczy 

oją opinie 
o męża 

60 tys i t cy dojla 
lała o t izymaą | 
i że żą lanie w 
tkl przoz je 
ny „<ik eni pdd 
. 'Nale.ty doda 
Dawid rozwód; 
zrftiną ar tystką 
raiy 
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rów, 7. których jzdo-
;powrofem tylke 60'ł 
takiej cliwiri ro^w 

ni^ża jest L jego 
n.<ci". 

J. że~brat Sers i sza. 
i się rrtwmeż i o zo 
filmową, Alnc ,/lur-ną jr lystką filmową, 

W rj 
chwili, 
zał się 

rilmi m -.ym 

' o s i 
lec 

się sioło 
m ty.gcfdniu upływa pięć ! A od 
kiedy i a ekranach świata 
pierwsty film dźwiękowy. 

był, Jak (o wszyscy Je-
„Splewąjący 

Ba 

Iłlf 1 
\ porzu 

land stwierdzić, że zabitą jest Schreibe-

•amyiit d 
kici , Rdz. 
l i . Inzcz.yl 

czasij 
ebo lawczyn 

tylirtska, 

n i -

wego czasu łączyły pltż-
Czcsławem Bendycl em, 

on 

ronina, ki >r.i 
szc stosunki 

lowkkiiirn łonatym, z zawodu tfi 
terem, k.iry porzucił dla nie] żo(i 
wyjechał do Łowicza. 

IScndyci aresztowany przyznał 
do zabój: twai 

Śledztwo. ustaliło, że zbrodniarzla z 
SchretbcrDWną, która służyła w i^m 

imtti Nr. 10 przy ul. Konoiac-
Bendychowie zamieszk wa 

bliższe stosunki od dlużsJe 

Schreiberówny 
musiała z tej .Maria C 

usunąć Jp ze swego domu. Wówczas 
Bendych 
wicza. 

Bendyih 
czasie, Kpy 
nym 
ny. 

•yicchał z kochanką do 

porzucił Schreiberówn 
znajdowała się w odm 

sła[iie. Powrócił do swojej 

; w 

skońteył pleć lat 
41 Jfolsonem? 

wpłynęły 
uka-
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szcze <kibrze pa mię tamy 
błazen' l Al . oisonem. 

Ody po raz pierwszy ukazały się 
dżwiekiwce. ludizi* mieli tysiące wąt­
pliwości. Czj film taki sic utrz:'ma? 
Czy nki nabije całejo czairu kina, pole­
gające; o na t<mJ że jest to Wielki Nie­
mowa? Czy nieJzaćzniej się konkiren-
cja dla teatru? Zjtych wszystkich pbaw 
sprawdziła się,1 ale łyjjko częśc|owo,i 
ostatnia. Film nie1 stracił swej^racli by-

ł^więkowcTl, siał 
dła teatru, ale 

na to prócz dżwiekowoścl 
lalcże I hne czynniki. 

Odbił l i ę Jedynie ile na tych a (to­
rach filrrowych, którzy nie potrafił 
do niegc dostosować, nie zdołali 
krzesać :e slabie głosu. Można też 
ło zaobserwować dziwne zjawisko 

Al Jol son, który wykwit? na Se 
mu dźwiękowego, z«asł po dwu 
trzech cfcrazach i nikł o nim 
n!e slys ;y. Natomiast, wyrosły liczne 
gwiazdy dotychczas nieznane. 

Pi<?ć liit filmu dźwiękowego to 

i f f l y m a l s ię iprzy d tu, 
sle ie k o n encją 

i bardzo 
ko pewne: \v>. nic nie 
strącić i piedestału, 

mato zarazem. Jedno Jest 
zdoła tego f 
Jedynego 

wego filmu ni świecie, nik"; nic powró­
ci jwż d > obrazów niemj^li. 

Nienormalna woda 
Zamarza przy 3-cb, a wre Drży 101 stopniach 

Prodze, przypomnijmy sobie, Icrtzo najpierw wiedzieć o pewnem odkryiiu: 
mianowicie o tern, że atomy, skład »Ją-

Przyipomnljmy sobie 
nas uczono w szkole na lekcjach fizy­
ki i chemii o właściwościach wody. 

Że wre przy I(X} stopniach, zamarza 
przy 0 że 1 Jej ljtr waży 1 kilogram, 
ie posiada chemiczną formule HsO, ie. 
każda Jej cząstka składa sie z dwu a-
omów wodoru 1 1 atomu tlenu. 

zo pięknie. To wszystko firaw-
o będzie, Jeżeli jest woda, któ-

(tóra zamarza już przy 3.8 
zej zera, a wre i dopiero 

stop-
przy 

Bar 
da. A 
u wć^le nie odpowiada tym prłepi 
som? 
ni 
101.4 ^topttra 1 której litr waży więcej 
o 100 gramów, nM kilo? 

Otóż na kongresie fizyków niemiec 
kich w WOrzburtu Jeden z ucz 
miał poważny referat o ta>kie] włośnic 
wodzie. 

By zrozumieć! lej Istnienie 

tóez feniśl 

P a n i e E l e r w e i s s , z a d a m p a n u m a ł a z a g a d k ę . 
N o ? 
J a k la Jes tem z a d ł u ż o n y p o u s z y I p a n l e s ł e ś z a d i u z o -

u y p o u s z y , t o k t ó r y z n a s m a w i e c e ] d ł u g ó w ? . 
Nie w i e m . 

— Jal 
— D l a c z e g o ? 
— Bo la Jes tem w y ż s z y -

ttwo 
18 httów 

zęba 

omal 
sprawiedliwa kara 

Młody Hłndus, Najtu Dżatal. nie 
miał p r zy duszy a n i g r o s z a . i : miał 
in te res w sąsledniem mieście, ódda-
lonem od jego wioski o kilkadziesiąt 
k i lometrów. Postanowił jechać „na 
g a p ę j . Ale kontroler go przyłapał i 
wysadzi ł w polu o kiika zaledwie 
met rpw od wyjazdowej stasji. 

Nafu Dia ta , jak to sam potam ze­
znawał . „był zbyt | leni w y " na to. 
by pf>jść piechotą, wymyś l i ł , więc, 
plan. Przewróci ł n a szyny pąlust-
radę 
sladl 
ma się jakiś pociaz aj on korzystając 

zdjętą z pobliskiego mostu, ti-
p rzy torze I czekał , aż za t rzy-

ziiconej pszyiaciółki 

L' 

sle 
(vy-
by-

fi?-
czy 
już 

iele 
tyl­
nim 

(Wi­

ed ce się nt pewne pierwiastki nie są 
nakowe pod względem fizycznymi tr 
jest, róJ nią się miedzy sobą waigą 
chemicznie mogą być przytem je<lna-
kowe. Tikie różne atotny iednego »ier 
wiastka nazywają się izotypy, 

Amer: kański uczony dowfód! nie­
dawno, te najlżejszy t pierwiastków, 
wodór, również składa si» nlekiedjy z 
takich izotopów. Te właśnie, Izotopy 
w wodorze sprawiają wtedy, że ciężar 
wody Jest większy niż normalnej. 

Taka „ciężka" woda ma inne wlatci-
w ości, t fż nasza normalna woda. Pró­
bowano nią podlewać kwiaty I więdły 
natychmiast. Właściwości Jej są jjesz-
cze nie; badane. 

nie katastrofa 
7. zamitszania , wkręci się do wago­
nu. 

Na s tczęście dla pasażerów, jadą­
cych i ajbiiższym pociągiem, dróż­
nik, obchodząc linję, spostrzegł 
dziwa<zną barykadę na szynach, 
Uprząlnął ją szybko, a czatującego 
tuż o tnk pomysłowego Hitidusi, a-
reszto vał. 

Życ cnie leniwego młodzieńca 
ęściowo sir; speliłilo: dowiezjono 

go koleją do najbliższej stacji aie 
utaj nus ia t zapłacić za przejazd i 
a senjamy pomysł , własnym 

grzbietem: dostał 18 kijów. 

i 
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wspólny spacer nad W 

szawy, 
nią. a 
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skarż.ot 
czny, n 

starał I się unikać 
kiedyś I zaczepiony 

jwego 
sam 

porzuceniu 
War-
nia z 
ił sle 

drzwiadji otwai 
czności 

srjotk 
zgod 

slą. Tą|m na-
scena jerotyczna, o której o 
y oposliada w sposób realisty-
uio, iż [rozprawa t >czy si 

rtych i pełna Jest 

W piwnej chwili, jak twierdz Ben 
dych, S'CłirełTx równa zad 
fizyczn 
rewolw 

Prok 
lat do 
cej? 

- Tik. 
P;er? 

Chylili; 

wówczas strz , a 
ru. 
rator Tursik 

Schreiberówny w 

'szy z 

slowacli mdleje 
p. Sta Dalej 

słyszał trzy 
czoru 

świadków, 
ka, od azu przy 

sprzy 
pubH-

ił.i mi 
lit do 

Czy pan 
pozycj 

Ićzyk, 
:"cznejo wie-
lalazl zwłoki 

nislaw Sta 
rżały kryt 

następnie rano z 
ofiary,Jopowiala^w Jakiej| niebojszczka 
znajdowała się 
obnażona. 

Józef Schreitcr, 
Je co następuje: 

— Do f.owicza, gdzie1 

przyjechał Beiidybh, a V 
była | Sjostra. Pocjżąlkowo 
ba rdzo zgodnie. Ale kiedy 
szy do domu, zcfbaczyłein, 

pozycji. Leżała na pół 

brat znarlej, zezna-

zamieszkuię, 
trólce 

i, pow 
że 

Tajemnica 
Chodziło o drogocenne... 

Mieszkańcy jpewnej pustynne 
byl 

a do nich 
zamian m po-

o, by Je za-

licy w | AfryCef Poludniow 
wlenl, Wdząc, | że! przyby 
ekspedycja myśliwska z 
lowania na strusie. 

Polowanie ną strusie po 
bijać. Jest rzadkością. 

Najczęściej,; ekspedycji chwytają 
strusie dla ogrodów zooloticSny :h, lab 
też dla ich drogocennych piór. nabija­
ją Je tubylcy 1Lto. tylko wówczas, gdy 
nie mają Już wcale Innej zwierzyny. 

Ale ci nowi goście przybyli z wy­
raźnym zamiarem zabijania strusi 1 to 
w specjalnie wybranej przez nich oko­
licy, Tubylcy |obserwowa 
nie 1 zobaczyli, że myśliwi rzucają się 
na zabite ptaki nader eh 

ból 
nie] z 

>skar- Bendych bije siostrę i kopie, wówcza* 
mo- uderzyłem go drewnem po głowie. Ma« 

sieli go wziąć po tem' do szpitaljj. 
Przed sądem staje Bronisława Ben-" 

dych owa, żona mordrircy. Opowiada 4 
przejściach ze swym! mężem, który, 
kilkakrotnie przeprowadzał sie do róz« 
nych kobiet, z któreml żyt Jakiś czasi 
a później, Jakby nigdy nic, powracał 
do żony. 

Z nieboszczką Bcndychowa zbliżyła 
się i <ej ratjl, Iż często rozmawiały 
przed bramą. Schrejberówna pocięła' 
robić płonki wobec Bendycha, a żona 
Jego ma jakoby przyjaciół, co wpro­
wadziło niesnaski. Nieboszczka ode-> 
zwała się przed wyjazdem do Łowi­
cza do BendychoweJ: 

— Wezmę Czesława, bo jestem ład­
niejsza I zgrabniejsza niż kuma. 

Po powrocie z Łowicza Bendych" 
zmlenfł się, prosił ej przyjęcie go n i 
próbę na dwa lata, n i co żona zgo­
dziła się. Rzeczywiście sprawował się 
przyzwoicie, nie. pił; pracował,. Nie­
boszczka zaczepiała go. chciała' odcią­
gnąć od domu. Jednak Bendych posta­
nowił pozostać przy, dzieciach. Kryty­
cznego dnia powrócił wieczorem nie­
trzeźwy, byt bardzo zdenerwowany. 

Sąd po mowie prokuratora Tursk:e^ 
go, który domagał ilę najsurowszego 
wymiaru kary I mowie obrońcy, wy­
znaczonego i urzędu, wydał wyrok, 
skazujący Bendycha na 13 lat wiezie* 
nią.-

strze-
leżą-

Star (sława 
pierwszych 

który 

przy-
żyli zp sobą 

róciw-
pi jany 

-):*:(-

polowania na strusie 
oko-
zdzl-

mują im żołądki. 
Cóż się okazało? Strusie, 

• _•£_ • iolądhi 
Jak UJ 

żolad-

ł to pbłowa-

iwie w y j 

- ) : * : ( 

mo, mogą łykać wszystko. W żoląd-i 
kach strusiów, zabitych przez tę ekspa 
dycję. znajdowano dlameity. wiele dja 
mentów, spożytych na śniadanie, czy 
obiad przez te żarłoczne ptaki. 

W jaki sposób członkowie ekspedy­
cji myśliwskiej dowiedzieli się o tych' 
skarbach w żołądkach strusi, nie wia­
domo. .W każdym razie, niedługo si t 
teml skarbami radowali. Władze, do­
wiedziawszy się o tem, kazały im oddać 
diamenty, twierdząc, że zgodnie z prze­
pisami każdy diament, znaleziony na 
tem terytorium bez względu na to, czy 
będzie to w ziemi, czy w żołądku stru­
sim, Jest własnością rządową. 

Czy prawdziwa Nona Lisa jest w Anglii? 
100 lat w hallu lorda 

Wiele już fazy jeden i tet) sam 
obraz niepokoił opini i puWiczną 
zapełniał szpalty gazet w y w o ł y ­
wał dyskusje i procesy Nieclarmo. 
s łynna „Utacenda", <zy ,)Morta 
Lisa" Leonarda da Vinci ma niepo­
kojący uśmiech. 

Niepokoi świat od czasu do czasu 
porządnie. 

Oto, teraz znowu p n y s z e d ł ta"ki 
czas . 

Pewien Anglik, lord. Brownlow 
oświadczył publicznie, :;e prawdzi ­
w y oryginał tego obrazu bynaj­
mniej. nie znajduje się v paryskim 
Luwrze , ale od stu lat urisi w hallu 
pałacu Baleton Park, kt >ry jest jed­
nym z jego rodowych pałaców. 
Twierdzenie swe opiera lord Brown 
Iow na katalogu, w y d a r y m w roku 
1824. w którym to s łynny malarz 
angielski Reynolds pi; ze. iż jest 
przekonany, że to wlaś rie jest o ry -

: sinał Leonarda. 
Dowodem na prawdziwość tego 

twierdzenia ma być fakt, iż obraz, 
znajdujący się w pałacu lorda, jest 
wyraźnie skończony przez czyjąś 
inną dłoń, a w pamiętnikach Leo ­
narda znajduje się wyznanie , że 
sa-tn nie skończył Qiocondy. Obraz , 
będący w posiadaniu lorda, należał 
kolo roku 1824 do Reynoldsa, po je­
go śmierci dostał się w posiadanie 
jego przyjaciela sira Abrahama 
nume 'a , który był jednym z przod­
ków lorda Brownlowa. 

Odnośny ustęp z katalogu z roku 
1834 b rzmi : 

„Mona Lisa, 2 stopy 2 I pół ca la 
na 1 stopę 8 1 pół cala. Por t re t ma ł ­
żonki Francesca Giocóndo, Floren-
tyńczyka" . a ręką Reynoldsa dopi ­
sane : „Obraz kończyli zapewne R a ­
fael, lub Giulio Romano" . 

Czytajcie „KINO" 
• I '• ! 
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Kpt. Lewoniewski zginą! na posterunku 

ułkownik Filipowicz o tragicznej katastrofie 
-.— Nadl Moskwaj I znależltśtny 

sie o godzjrj m. 7 DO poł. By!o już 
szarawo- Hogoda była cały czas 
dobra, wiajr mieliśmy bardzo po­
myślny. wrJrost w ogon. tak, że za­
miast z szłhkościa 175 kim. na go­
dzinę. jak lobliczaUśrriy. drogę z 
Warszawy! do Moskały orz*l«ci-eH-
śmv z szybkością 190 kim..." 

Pułk. nflipowtz przerywa na 
chwile. Siidztmy w przedziale spe 
cjalnego wagonu w j pociągu idą­
cym ze StpłDCfJw. Kopa szepcą mo­
notonnie Istukaiac na spojeniach 
szyn. 

Pułkownik zapala bapierosa \ DO 
chw'li ciajrnie dalej $wa opowieść. 

— Przelecieliśmy pad lotniskiem 
Widziałem z góry. ie nas zauwa­
żono. Poi hangararrri stała gruoa 
lotników [sowieckich a obok nich 
członków ie naszegd poselstwa. 

Minąwszy 'lotnisko, wzięliśmy 
kurs na Arzamast. Mieliśmy wyty­
czone trzy łrasy I— wybraliśmy 
udaniem naszem najbezpieczniej­
sza. to H st te. DO której kursują so 
wieckie samoloty komunikacyjne. 

Pogod i nadal byja sprzyjająca. 
Dojiero w 9-eJ godzinie lotu. za­
częła psLć s'e. Na Jioryzoncie poia 
wiły sid chmurki, zrazu nieznacz­
ne. droane. późniei coraz gęstsze, 
Nie zaskoczyło na? to — byliśmy 
przygotowani na to spotkanie. Pro 
gnoza rieteorologicjzna orzygotowa 
na dla has flriez PIM'a przewidy­
wała w -ter* [właśnie miejscu za­
chmurz snie't 

Pułk. Filiooyicz' mówi szybko, 
jakby <drazu chciil wypowiedzieć 
wszyst cie swoie przeżycia- Na twa 
rzv m: lnie sie zmęczenie i wyczer 
oanie. jle energia! nie opuściła lot 
nika, 'ułk.j Filipojw^z nie podda­
je sie imedzeniu. 

Lot w chmurach 
— ( hmury zaczęły gęstnieć ł 

-Mor/nifcw« Obniżaj sie — ciągnie da 
lej. — PutaD stawał s'e coraz niż­
szy. 2 aczcKśrny f'iec nabierać Do­
wali i 'ysokości. gdyż w tern miej­
scu p jwierzchniaj ziemi wznosiła 
sie n; 250 metrów ponad.poziom 
mórz;. I 

Byl > iui zuDełrjle ciemno. Pod na 
mi zi błysła naelfe rzeka. 

..0) a" — nakreśliłem na kartce. 
która Dodałem Lewoniewskłemu. 

Przybliżył ja ido tarczy zegara 
1 DTZ iczytawszy w mdłym blasku 
samo >wiecacych|instrumentów, ski 
nał r rzytwierdzajaco głowa. 

Zg idza sie — lecimy dobrze. 
Małe wełniste! chmurki skończy­

ły sit nagle. Przjed samolotem wy-
70914 wielka* czferrna chmura. Wy-
sokoEciomierz (wskazywał wów­
czas) 600 metrów. 

Wlecieliśmy [ w ula odważnie. 
Przi d lotem trenowaliśmy dużo, 
lata ac nad Polska w bardzo złych; 
niesprzyjających warunkach atmo 
sferycznych, ni : omiiaiac celowo 
ani burz. ani :hmur. Chcieliśmy 
być Drzygotowjanl na wszelkie naj 
mniej surzyiaiaće niespodzianki. 0 -
stajnio orzed sjtartem dn Rosji od­
byliśmy lot treningowy z Warsza 

Co wróżą gwiazdy M dzień 30 września? 
Newe pomysły, moillirofei. zmiany 

wy do Gdyni w fatalnych warun­
kach atmosferycznych. Byliśmy 
wlec dostateczni wytrenowani. 

Zaczęliśmy wznosić sie do wy­
sokości 700—800 metrów- Wokół 
nas roztaczały sie nieprzeniknione 
ciemności. Tylko samoświecace tar 
cze zegarów. i przyrządów na de­
sce Drzed twarzą pilota błyszczały 
fosforyczneiti światłem w mroku. 
Kpt. Lewoniewski celowo nie za­
palał światła w kabinie, aby nas 
nie oślepiało, abyśmy lepiej mogli 
cośkolwik zobaczyć. 

Korkociąg... 
Mieliśmy już około 700 metrów 

wysokości, gdy w górze nad nami 
zabłysło blade światło księżyca, 
przesączające sic przez welon po­
szarpanych chmur. Myśleliśmy iuż, 
że sic przebijemy, że wyjdziemy 
z chmury. Ale, widocznie była to 
tylko mała'luka. bo samołot zagłe 
bił sie z powrotem w gęsta, cie­
mna chmurę". 

Mała pauza i pułk. Filipowicz 
Drzechodzi do tragicznego momen­
tu katastrofy. 

— Nagło poczułem, że samolot 
straci! równowagę. Porwała mnie 
siła odśrodkowa i przycisnęła do 
boku kabirty. Byliśmy w korkocią­
gu. 

Błyskawicznie uświadomiłem so 
bie, że coś jest nie w porządku. 
Te_iaz zdarzenia zaczęły następo­
wać DO sobie z błyskawiczna szyb 
kością. 

Spadochron! Musze założyć spa­
dochron. Wyciągnąłem reke w kie 
runku dodatkowych zbiorników 
benzyny. > um'eszczonych przede-
mna i ująłem uoieta ściśle podusz­
kę z jedwabnym parasolem. 

Mieliśmy spadochrony nowego 
tyimi. Diirsiowe. Przyoma sie je 
dwoma spreżynowemi hakami do 
klamer, umieszczonych na specjal­
nych szalkach spadochronowych. 
Wsiadłszy do kab'ny. odpięliśmy 
spadochrony -*• ia swoi całkowi­
cie. przyczem Dołożyłem go na sto 
iacych przede mna zbiornikach z 
benzyna, kot. Lewoniewski poło­
wicznie. tylko z jednego haka. Drży 
czem sama poduszkę ze złożonym 
edwabnym parasolem umieścił o-

bok sierrę Drży siedzeniu- W miej­
scu. gdz|e siedzi pilot kabina iest 
szersza — ja tego zrobić nie mo^ 
głem. tam gdzie siedziałem kabina 
zwężała sie zbytnio. 

Katastrofa 
Zacząłem szamotać sie ze soaL 

dochronem. Sfla odśrodkowa — sa 
molot ciągle znajdował sie w kor 
kociagu — wyrywała mi go z rak. 
Z trudem udało mi sie w ciemno­
ściach. Doomacku. zaczepić jeden 
hak o klamrę Drży szelkach. 

W tej chwili zamarł warkot! mo 
toru. kot. Lewoniewski wyłączył 
gaz. 

— Będzie skakać! — przemknęło 
mi Drzez myśl. 

To wszystko..' więcej nic nie pa 
mietam... 

Ocknąłem sie dopiero na ziemi 

przerażająca cl­
ij fDrzenj4liwa. żje 

Wokół oąnowałj 
sza, tern bard; 
Drzez dzlisieć bllisko godzin styszla 
łem nieustanny warkot jmotoru 

Siedziałem wrf dalszym ciągu b 
kab'nie. Wyciągnąłem reke za bur 

ałem w ciemności mokra 

Dzień dzisiejszy 
j ! może nam przynieść 

\ zainteresowanie sztu 
\ką ł życiem ducha, 
,:dele bardztel demo­
kratyczne i httmani-
j tamę, chęć popra-
" wy warunków swej 

spłynięcia na swe oto-
odnieść na wyższy pc-

o obcowania z tadźmi 
felnyml, studiowania na-

do natatwianta wszeł-
iigotrwałych, stosunków 

rzyskich zarówno tiak i pracy spo-

podTtreflić, ie weze-
ny ranek niei zapowiada sie pomyśl­
ne. bowiem gerdz. 7-ma przyniesie nam 
izial.nie dysiarmonijnych wpływów 
(osmipznych, wywołujących zfcytnta 

pemonstracylHpść i impulsywnośt. chęć 
(posiwienia nk Swojenł. podrażnienie 
wraz sklonnoDi do gniewa, co łatwo 
Imr.źe wywołaj: niecorozuiWenia. 

Nie iest :o bdipowiednia pora do wy­
ruszania iv podróż, co dó rezultatów 
k-iórei nie posladanty dosUtecżJiei pew­
ności. 
•'Pózniei. w i miarę podnoszenia I ste 
Słońca nad hifyzontem — sytulcja bi­
dzie s:c wydogadzać. a przed Bamem 
poliłdniem zaznaczy sie dobra passa, 
przynosząca <ekspansle psychiczna za-

i równo lat / fizyczna, nowe przezj-cia. 
I nieoczekiwani: zmiany pomyślne tub 

wydarzenia niespodziewane. 
Jest 10 oopowednia pora do naby­

wania biletów na loterie, do ryzykow­
nych poczynań i spekulacji,'do zala-
:wiania spraw urzędowych, związanycti 
z kolejami, lotnictwem, aulomobltizmem, 
radiem, kinem, poczta, telegrafem, tech­
niką, komunikacja oraz starożytnościa­
mi. 

Okres ten może nam przynieść nie­
spodziewane zyski lub spotkania z ludź-
in :n!tresujacymi. 

Godz. 13-ta może iuż nam jednak 
przynieść gorszy nastrój w związku z 
drebnemi niepowodzeniami, co wkrót­
ce ustąpi. ! 

Okres obiadowy może sie zaznaczyć 
dodatnio pod względem tn:elektnalnym, 
przynosząc nowe ide/e, pomysły, zain­

teresowania niewzykleml zagadnienia­
mi oraz rozbudzenie wyobraźni i zain­
teresowania artystyczne. 

0cLż:ny późniejsze zarówno Jak 1 
wieczór zapowiadają sic nieźle. 

Dziecko dziś urodzone — towarzy­
skie. społecznej odważne, przedsiębior­
cze — może zrobić karjere w związku 
z iradjem lub kinem. 

Jan Starża Dzierźbicki 

te i nam 
ziemie, 

Wiec 
Nie cz 

nałem si 
niczy. g 
niana 
był c 
go nog« 
skarpet 

Dadliś 
łem 
z kal 
bv. 

odsze 
ś 
była 
. Jal 

wi­
dnego bólu. Wysu 
mV. Jeden but lot-
eply. wpbity weł-
ki. Driygn'eciony 
yszarpnjiłeTn z nie-
iec tylko w letniej 
sie naste-pnie oka-
iałem rjrzygniecio-

ego na^taoil Dod-
krwi. 
sie o oa-re metrów 

od szczktków! kabiny i wyjąłem 
watę z uszu. Dotknąłem palcami 

zało. te I nogę 
na. wskutek 
skórny Wyle 

Odczołgał' 

nosa —( makr 
— Jestem 

— To krew-
Odzie fest 

n iy — Domyślałem* 
Ale co z Dilotem? 

woniewski?... 

PJer szy ratunek 
— Czy nożna podejść? — roz­

legło sie n igle w ciemności Dyta 
nie w iejyku rosyjskim. 

— Chód i tu — odparłem. — 
Śmiało*. Skąd jesteś?... 

W mroku dojrzałem sylwetk 
jakiegoś cliłODaka. 

— A ia tutejszy — odparł. 
— Poszikai gdz'e jest mój tow 

rżysz — rozkazałem. 
Chłopak zaczai sie kręcić koty 

rozbitej kabiny. 
— Niema go tu nigdzie — zawof-

lał wreszcie. 
— Posiukaj dobrze, tam, przkr 

motorze. [ 
Po chwili usłyszałem w ciemno 

ści glos: 
— Tu niema motoru.-, i n'ema ni 

gdzie nikogo... 
— Daleko wieś? — zapytałem 
— Tu, I zaraz, niedaleko... 
— To (iprowadź ludzi i jaka r>|>d 

wodę. 

Warszawskie migawki sądowe 

a czatach 
Wszystko dobre, co się 

Stefai Biodroj głośny elek-
tromohter, list ibardzo zazdrosny! o 
swii narzeczfotia. To sie zdarza. ' 

ZdiJrza sie również;, że człowiek, 
ipatajJcy zizdrościąi śledzi swfój 
niewierny ideał z pasja., zadając 
bie sa mo u drę Oz e nie 'widokiem 
kochanej kobiety, wracającej! z 
randki z irujiyrii. I 

Tak też I było z |panem Stefa­
nem. Otrzymawszy informacjej że 
narziiczortai jego przebywa w bil-

dobrze kończy 

SO-

. u-

kobietę 
— Nik 
— I lic bylcś pati nigdy, jaH to 

mówią, zazdrosny, że ta owa ko 
bieta a innem jakiemś łachudrą 
podbawia sie w kawalerskiem mie 
szkanit), kiedy pan stoisz na desz­
czu poll bramą i czekasz z bartlbu-
sem w ręku, żeby ją uświadomić a 
propos 
ków. 

narzeczeńskich obowiąz-

żei rlieokrejślonych celach w dqmu 
nr. 90 przy uli Chmielnej, ulokował 
sie ia. latairnia po pfrzeciwnej stro­
nie Wicy, nie spuszczając z oka 
brarfy. I j 

Punkt obserwacyhiy był wybra­
ny Miakoniicie i p. Stefan, wpijając 
oczy w czeluść furtki, szeptał z o-
kruijnem zadofwolenlem: 

Tera | jal cholerę, przykaraule, 
jak lamen w pacierzu... 

Nkgle z^szjo coś, co mogło zruj­
nować bezpowrotnie mścjcjelskie 
plarpy p. $tefana. 

to przjed 'dom nr. 90 zajecha­
ła ^orożlcja, z której wysiadła ja-, 
kieS towarzystwo. Drynda zaiłoni-lL 
ła zupełnie furtkę, ale p. Stefan miał 
nadzieje, 'że zaraz odjedzie. Jednak 
przekonał sie po chwili, że ^anosi 
siei na coś wręcz przeciwnego. 

Dorożkarz, zainkasowawszy pie-
niidze, ^'ytrzepał wnętrze wehi-
kuiu końskim ogonem, umocowa­
nym na kijii, ooczem skoczył na 
kozioj, przeciągnął sie rozkosznie i 
zajmarł V bezruchu, oddając Sie ja­
kimś mifym refleksjom. 

Zazdrosny narzeczony [czekał 
cawile, aż wreszcie stracił cierpli­
wość i podszedł do dorożki jse sło-
Wami: i ; 

I— Paniej szanowny, czybiyś pan 
nie móił cafnąć sie o jednei bramę 
w tył, T 

— Mogie, ale nie chce. 
— Dlaczego? 

! — Dlatego, że) nie mam życzenia. 
i — A; jeżeli jaj pana szanjownego 
oopros^e? 
| — Takie sanjo nie cafnet 
I — Względem jakiej okoliczności? 

— Bo sie mnie nie spodoba. 
; Panj Stfefan postanowił zacząć z 
innei beczki. 

— Czy pan kiedy kochałeś jaka 

ie zajmam się takiemy rze-
ny|, bo czas mnie nic pozwala. 

Ie możesz pan chyba zrozu­
mieć drugiego mężczyznę, który sie 
w takjein położeniu znajduje. 

e mogie, i odskocz pan od 
przedsiębiorstwa komunikacyjnego, 
bo jeszcze pasażer jaki pomyśli, że 
derożka zajęta i kurs stracę. | 

Parł Stefan zdeclydowal sie użyć 
jeszcze irmej metody. Cofną^ sie 
dwa-kroki wtył i zawołał: 

— Sałata, odjeżdżać z pod'bra­
my, po (u nie stacja, tylko już, bo 
władne zawiadomię i będziesz pan 
sztu-kniety w zlotówkie karnem 
piano-atem, dzicliworku siiezką 

arnłiony! 
Dorożkarz popatrzył chwile, zdu­

miony. poczem cmoknął na konia i 
zawpłat: , 

ł ą k ? No, dobra, zobaczemy, 
kog> wpierw do mamra z pod tej 
bramy policja zabierze. 

Odjechał galopem, ale już w chwi 
!e później powrócił z przedstawi­
ciel :m władzy, przed którym o-
czernił p. Stefana, iż ten użył w 
rozmowie o policji państwowej dra­
żliwego określenia „glina". 

Tym sposobetjn p. Stefan Biodro 
znalazł sie przed sądem grodzkim i 
zdawał sie być zgubiony bez ra­
tunku. 

e zaszło coś nieoczekiwanego. 
Zefenający w charakterze świadka 
dorożkarz, p. Konstanty Pietruszka, 
ze mai, że absolutnie nie przypomi­
na sobie okoliczności zajścia.' . I 

To zdecydowało o uniewinniają-
cjm wyroku. 

Wogóle cała afera skończyła isie 
dla p, Stefana niezwykle pomyśl­
nie, gdyż okazało sie, że narzeczo-
n i była wówczas poprostu u fcraw-
cpwej. 

Na uroczystości 50-Iecla Istnienia zamku Pelesz w SInala przybył do Ratndnll król Jugosławii Aleksander I. Na 
zdiechi król Aleksander (z lewe]) w mundurze armii rumuński*! w towarzystwie króla Rumunii Karola II w mun­
durze armii lugoslowiańsklel, przechodzą przed frontem kompanii na dworca w SInala. Miedzy monarchami zdą­

ża romański następca tronu wojewoda Michał. 

Chłopak znikł i wkrótce przybył 
zoowrotem. Drowadzac ze s«ba kil 
ku chłopów z pobliskiego kołcho­
zu. 

Poleciłem im przeszukać (doklad 
nie okoliczny teren. Poszukiwania 
szły nieskoro, trzeba je bowiem 
bvło przeprowadzać w zitpelnych 
ciemnościach. O zapaleniu lśw'atta 
nie mogło być mowy. bowiem zie­
mia wokół nasiąknięta byli wyla­
na ze zbiorników benzyna. Jedno 
nieostrożne! potarcie zapałki i 
szczątki samolotu wraz ze mna 

Dłomle-stanetyby jednei chwili w 
niach 

Po dłuższych Doszukiwajniach o-
znajmiono mi: 

— Niema go nigdz'cl... 
Wtedy brzyszlo mi na myśl,:że 

pilot wyskoczył i zdołał liratować 
Sie Drzv Pomocy spadoclromi. 

Dwa sfrzaly 
— Czy słyszeliście maże strza­

ły? — zapytalim chłopów-
Umówiliśmy' sie ze ś.b. Lewo-

niewsk'm , Drzed startem 
zie jakiegoś Wypadku i 

że wr& 
konieczno 
:m w no-ści skoku ze spadochron 

cv. damy ieden drugienju znak o 
sobie strzelaiap z rewohreru. 

— Byty dw^l strzały — odpowie 
dzieli chłopi. 

Wec Lewoniewski żyjje! Jakże 
złudna okazała sie ta nadzieja, Póź 
niei wyszło rta iawi że to eksplo­
dowały gaśnice i chior>i wzięli hu­
ki za strzały rewolwercwe. 

Włożono mnie na furę chloDska 
i odwieziono do kotcho:u. Tam u-
lożono mnie na ławkach w świetli 
cy i felczer zajął sie tpemi rana­
mi. obmywając ie obficie jodyna. 
Cala twkrz m'alem umazana w blo 
cie. zmieszanem z krw a. 

Poprosiłem chłopów, żeby wy­
strzelili dwukrotnie w powietrze-
chciałem dać sygnał pilotowi, że 
żyje. i 

Spełnili moia orośbe 
Z drżeniem wsluch'wałem sic 

czy nie zabrzmi ty odtowiedzi od­
głos strzałów 

Nic... cisza..' 
W dwie godziny BO katastrofie 

o 1-ej w noćv (wedłuc czasu miej­
scowego. w Warszawie godz. 11 
wiecz.). orzyjechał dyrektor DObli-
sk'egoi sowchozu, cayli maiatku 
państwowego, i zarządził powtór­
ne poszukiwania pilofa. 

Oczekiwałem rez-ullatów poszu­
kiwań nawból orzytoinny. leżąc w 

_ ) 

świetlicy. Teraz dobieto zaczałeln 
odczuwać ból. 

O 4-ej rano. gdy zaczęto sie iuż 
robić szarp, przyszedł do mnie dy 
rektor Sowchozu i ozriaim'ł mi. że 
znaleziono... zwłoki Dilota... 

Z^ nąt 
na posterunku... 

W| miejscu, gdzie nastaDila kara 
strofa, kbńczyto sie płaskowzgó-
rze odcięte od niskiej jrówniny. bo-
rośnletei irawa. s?erpkim i głębo­
kim iareiti. w którym płynie rze­
ka Sura. 

Od stilony płaiskowzgórza jar 
miał strąme, prostopadle zupełnie 
zbocze. 

Kabina1 samolotu zatrzymała sie 
o 10 metrów od krawędzi jaru. Si­
lą uderzania kot. Lewoniewski zo­
stał wyrzucony wprzód, przelewał 
pewna przestrzeń w, powietrzu, u-
derzył o ziemie, odbit sic i stoczył 
do iaru. .porośniętego niskiemu krza 
kami. Tu zatrzymał sie o jakieś 15 
metrów od krawędzi, natrafiwszy 
na Dicii drzewa. <0 

Od uderzenia pękły sprężyny w: 
poduszce spadochronu i iedwąbny 
parasol: otworzył śie częściowo1 

Stad wersja, że kiot. Lewoniewski 
skakał ze SDadochronem. który tyl 
ko dlatego nie otworzył sie całko­
wicie. ie było zbyt1 nisko... 

Lekarz, który badał zwłoki, o-
św'adc?;ył. że kpt| Lewoniewski 
zginał na miejscu., Zgon nastąpił 
momentalnie DO Dierwsarm upad­
ku. 

Kpt. Lewoniewski zginał na po­
sterunku, jak prawdziwy żołnierz... 
Niech oan to oodkreśli konieczne 
— mówi olk. Filipowicz z ' naci­
skiem. — Zginał na posterunku... 
Jak kapitan okręty... Mógł skakać, 
miał do tego zupełne prawo. Oni 
wolał zostać w maszynie, bo tak 
mu nakazywał honor-.. Do ostat­
nie! chwili chciał ratować samolot 
i obserwatora. 

Gdy samolot wnadl w kórkociat 
nie s rac ił głowy — wyłączy! mo 
tor i byłby uratował maszynę, gdy 
by miał jeszcze z 50 metrów wyso 
kościj Jak stwierdziła komisja so­
wiecka. samolot w chwili zderze­
nia z ziemia, znajdował sie !"* w 

locie i płaskim — pilot zdołał go wy­
ciągnąć z morderczych skretó-jr 
korkociągu... 

Jeszcze raz podkreślam:! kapitan 
pilotl Józef Lewoniewski zginał na 
posterunku... 

'Jan Wielowleyst 

*-u -Przed bandytami 
roniła s!ę pieprzem W Baltiniore, za la-lą sklepu, stała 

samotna właścicielka 
der, oczekując smętnie 

Zamiast tychi 
trza 4 bandyto-
rewolwerów dojnigali 
wydania pieniędzy. 

Napadnięta, nie zwdżaląc na nlebez 

Matylda Selan-
klijentów. 

wtairgnęlo do wnę-
któfzy pod groźbą 

sie od kobiety 

piedzeństwo, porwała stojącą pod ręka 
pliszkę z pieprzem | ss-pnęla nim w oj:zy 
napas;ników. 

Bandyci, zamiast zdobyczy, uciekH 
oślepieni, wyjąc wprost z bólu. Na [po­
dłodze pozostały porzucone rewolwe­
ry,) które dzielna kobieta zachowa I na 
pamiątkę swego odważnego czynu. 

RDJO WARSZEWSKIE 
SOBOfA 

7: Sygnał czasu i Aieśń .JCIedy ran­
ne wstają zorze". T.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.35: p . c. płyt. 7.52: 
Oh\v;lka gospodarstWa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05 Płyty. 12.35: p. t. płyt. 
14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt, 
16: Audycja dla cłorych. 16.30: Pły­

ty. 
17: Odczyt: „Batiry w wizji Matej­

ki". 17.15: Pły:y. 1725: Transntisia z 
Kopca Wyzwolenia w Wieikich Pieka­
rach na śląsku uroczystego Apelu ku 
czci poległych Powstańców. 

18.15: Odczyt: „Czterysta trzydzie­
ści pięć dni na morjzu". 118.35: Koncert 
kameralny w wyk.) M. I K. Wiłkomir­
skich. 

19.40: Kwadrans literacki: „W 
dwójnym Nelsonie protekcji' 

20: Muzyka lekłą, 
21.15: ..Przegląd!rolnicze) prasy kra­

jowej I zagranicznej". 21.30: Koncert 
Chopinowski w wykonaniu J. Smidowi-
cza. 

22: Muzyka tahecina. 22.40: D. 
muzyki tanecznel 

NIEltelELA 
°: Sjjgnał czasi i Ęjeśn „K-iedj' raji-j 

ne wstają zOrze"J°.05: a) Przemówię-) 
nie z okazji objeiaia Rozgłośni Poznań-; 
skiej przez Poiskle Radjo: b) Heanal ^ 
Ratusza poznańsMego; c) Polonez A-dur 
Chopina. 9.25: Q:iirnastyka. 9.40: Plyp 

gospodarstwa domr> 

po-

,J?o zgonie Batorego". 
!17: Pogadanka: .Mamusia z domu i 

parni z klasy". 17.15: Polska pieśń lu­
dowa. 

f 18: Słuchowisko: ,J<ról nie-malowia-
119.30: Radiotygodn* dla rrdodiieży. 

lf».50: Muzyka lekka. 
| 21: Odczyt aktualny. 21,15: „Na we-

Sołe-j Iwowsikiei fali". 
i 22.25: Muzyka taneczna. 
i 23,05: Dl c. muzyki tanecznel. 

Poścg po dachach 
wagonów 

Na dachu pociągu osobowego, zdą-
iżającego do Gdym, rozegrała się wie-
[czorem pełna napęcia dramatycznego 
scena. 

Konduktor Bronisław Krużyftsk ści­
gał pasażera, który Jechał pocąg em 
bez biietn. Ody pociąg znalazł się na 
mość e pod Orłowem (w pobliżu Ody-
n) obydwaj: konduktor i pasażer, la-
dący na gapę. spadł z dachu poc ągu, 
uderzywszy o metal wą ramę. 

Obai doznali bardzo ciężkich obra­
żeń. 

->:*<: 

ty. 9.52: Oiwilk 
wego. 

10: Płyty. 10 
stwa1 z kościół 
Piekarach na ś 

11.45: Muzyk 
Sygnał czasu 

: Tra-nsJmsJa Nabożerl-
".M.P. w Wtelkidh 
iku. 
ligijłia r. Płyt. 11.57: 

inał z Krakowa. lej..-. 
12.15: Transiiisja z Wiefkicłi Pic 

kar na Śląsku (Uroczystości odsłonię­
cia tablicy pam ąilkoweij lal czci pole­
głych pOBfstańdów śląskich. 12.45: Po­
gadanka: „Organizacja rzemiosła". | 

13: Poramek muzyczmy. | 
14: Odczyt rpniczy .Przj^zyny po­

żarów po wsiach, Jak się ustrzec ognia 
i Jak postępować w razie wytuKhu po­
żaru w zagrodtie". 

15: Odczyt rolniczy: .Przygotowa­
nie kiszonek". 15.20: Mwzyka salono­
wa. [ 

16: PogawęAkai dla. dsiecl. 16.15: O-
powładanie dlji dzteci. 16.45: Peiieton: 

Zwycza e 
da w łych. ludów 

Ameryki 
W bibliotece Watykańskie! odnale­

ziono n ezmiernie ciekawy ręk p s do­
tyczący życia i obyczajów per»ot-
nych mieszkańców Ameryki Poludn o-
wel, sporządzony 300 lat temu przez 
niejakiego Vasquez de Espinosa, czloo, 
ka Jedne] z perwszych ekspedycy. ko 
lomialnych, zmarłego w 1630 r. w Se-
villi. 

W marraskrypcie tym opisane są zwy 
czaję karaibów, zwłaszcza te. które do 
tyczyły przejścia ze stanu mlod;eń-
czego do udziału w życiu piemien a. 
Ciekawy ten manuskrypt został sfoto-. 
gratowany I zostanie opublikowany w 
pajbllższym czasie, 
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Bezpośrednia komunikacja okrę towa 
z D a l e K i m W s c h o d e m 

Ekspozytura w Białymstoku 
wileńskiej Izby Przt mysjowo-
Ilandlowej podaje do Wiadomo­
ści, że reprezentowana przez 
Polska Agencję Morską „Far 
Ast Lide" zdecydowała się u-
ruchomić bezpośrednik llinję o-
krętową z Gdyni d(j> (portów 
Dalekiego Wschodu.) Wymie­
niona Hnja utrzymywać będzie 
regularną komunikacji, w od­
stępach' 3-tygodniowyeh z Gdy­
ni do pjortów półwyspu Mallac-
ca, Chih, Japonji: jak Penong, 
Port Settenham, Sinjgapore, 
Hongkong, Daren, Kobe, Yoka-
hama. Poza wymieniofremi por­
tami bidą przyjmowane towary 
i do innych portów Dalekiego 
Wschodu z przeładunkiem w 
jednym' z podanych portów. Ja­
ko pierwszy statek—będzie ła­
dował w Gdyni SS , Helenus" 
ok. 25 listopada br., iastępn!e 
SS „Ciky of Bath" ok. 16 grud­
nia b.rj J 

Komunalna Kasa Oszczędnoś­
ci pow. Białostockiego, ul. Sien­
kiewicz* 28-a, przyjnkuje sub­
skrypcje* wpłaty i zapity na Po­
życzkę Narodową codziennie od 
godz. 8 rano do godz. 20 wiecz. 

i 
i po< 

D o R z y m 
W dniu dzisiejszym pociągiem 

osobowym, przybywającym do 
Białegostoku o godz. 12.57, prze­
jeżdżać będzie z Wilna J. E. 
ks. Arcybiskup Jałbriykowski, 
udający się do Rzymu. Na dwor-
ou oczekiwać będzie ducho­
wieństwo oraz delegacje orga­
nizacji. | 

0 obniżkę opłat 
za założenie telefonu 
W celu uprzystępnienia ko­

rzystania z komunikacji telefo­
niczne') szerokim warstwom spo­
łeczeństwa zarząd Polskiej'Ak­
cyjnej Spółki Telefonicznej wy­
stąpił do ministerstwa poczt i 
telegrafów z wnioskiem o obni­
żenie jednorazowej o p ł a t y 
wstępnej za założenie telefonu 
na wszystkich sieciach eksplo­
atowanych przez spółkę t. j. 
w Warszawie, Łodzi, Lwowie, 
Borysławiu, Sosnowcu, Lubli­
nie oraz na sieci miejskiej Bia­
łegostoku. I 

Do' lar I ~ I 
Oddział Banku Polskiego w 

Białymstoku płacił wczoraj za 
dolara 5,80, a sprzedawał po 
kursie 5,90. _ ; 

Dziś w „Resursie" j 
Jeśli pragniesz oderwać się 

od szarej codzienności, zapom­
nieć o troskach i kłopotach, od­
nieść miłe wrażenia, spędzić 
beztrosko wieczór w przytulnej 
atmosferze, w -sympatycznem 
środowisku, upoić się tęskną me­
lodią tango, sentymentalnego 
walca, no i wytańczyć się przy 
dźwiękach doborowej orkiestry 
— ptzyjdź dziś wieczorem do 
„Resursy Obywatelskiej]' na wie­
czornicę taneczna. Początek o 
godzi 9 wiecz. Wstęp i zł. 

Wprowadzenie bezpośredniej 
komunikacji okrętowej ,z Dale­
kim Wschodem posiada dla bia­
łostockiego przemysłu włókien­
niczego. eksportującego swe wy­
roby głównie na Daleki Wschód, 
duże. z n a c z e n i e . Przede-
wszystkiera pominięte zostaje 
drogie pośrednictwo Hamburga, 
a pozatem odpada dość kosz­
towna droga lądowa do tego 
portu. Obniżka kosztów tran­
sportu wpłynie na zwiększenie 
zdolności konkurencyjnej towa­
rów białostockich 

Sobola 30 września 1933 r 

Prenumeratorów zamiejscowych 
wszystkich PP. Prenumeratorów, którzy dotychczas nie 

wpłacili prenumeraty, uprzejmie prosimy o niezwłoczne wpła­
cenie! na nasze konto w P.K.O. Nr. 64.106 lub też przesłanie 'jej 
przekazem pocztowym pod naszym adresem. 

P.P. Prenumeratorów wysyłających należność przez P.K.O, 
prosimy o .natychmiastowe wpłacenie [gotówki, gdyż przekazanie 
nam należności przez P.K.O. trwa kilka dni. 

W dniu lo.X będziemy z m u s z e n i przerwać dalsze 
przesyłanie „Dziennika Białostockiego" tym wszystkim P.P. 
Prenumeratorom, od których do dnia tego prenumerata nie 
wpłynie 

A D M I N I S T R A C J A 
„DZIENNIKA [BIAŁOSTOCKIEGO" 
Białystok, Rynek Kościuszki Nr. 1 

Konto P.K.O. Nr. 64.106. 

Związek 
w 

cym stę 
leckimr 

związku 
ę jutro „Tygodniem 

Tygddnia" w 
stąpił 
jącej: 

Obywatele! 
chód 
Walk 
lecki, 
lenia 
wodzą 
Józefą 
dząc 

rów białostockich. - "CYl"e 

Wyniki dwu dni subskrybcji-412 
Podana przez nasze pismo we 

wczorajszym numerze kwota 
3.200.000 zł., na jaką 'subskry­
bowano w pierwszym dniu sub­
skrypcji, dn. 28 bm., w wojew. 
białostockiem Pożyczkę Naro­
dową, nie jest całkowitą. Wed­
ług prowizorycznych obliczeń 
wojewódzkiego komitetu oby­
watelskiego Pożyczki Narodo­
wej—w dniu 28 bm. subskry­
bowali Pożyczkę: urzędnicy, 
pracownicy państwowi, wojsko, 
K.O.P., Straż Graniczna—19804 
osób — na sumę 2.879.890 zł.; 
subskrybowało w urzędach 
skarbowych i innych placów­
kach subskrybcyjnych — 5.759 
osób—1.132.450 zł., pracownicy 
samorządowi i prywatni—2.814 
osób—369.550. Łącznie stanowi 
to 22.618 osób i sumę 3.381.189 
złotych. 

A w kwocie tej nie uwzględ­
niono narazie wcale pracowni­
ków kolejowych oraz urzędni­
ków, pracowników i robotni­
ków lasów państwowych, przy­
należnych do dyrekcji w Siedl­
cach. Otrzymano narazie infor­
macje tylko o subskrybeji u-
rzędników. pracowników i ro­
botników lasów w woj. biało-

stock em, podległych dyrekcji 
w Białowieży, która obejmuje 
tylko pow. bielski i częściowo 
wólkowyski, podczas gdy dy­
rekcji siedlecka posiada ćalą 
resztę, a więc 9 powiatów, a 
w ten bogate w lasy pow. su-
walsl i, augustowski, sokolski, 
szczuczyński. Nie wliczono rów­
nież Jo tej I pozycji szeregu in­
nych instytUcyi. które subskry­
bowały w Idn. 28 bm. Jeśli przy­
jąć, i e kwota ta wynosi — jak 

Na froncie Pożyczki Narbdowei 
Na konferencji prezydjum 

Za działalność wywrotową 
Sąd okręgowy w Białymstoku 

rozpatrywał wczoraj trzy spra­
wy o działalność wywrotową. 
W pierwszej posadzono na ła­
wie oskarżonych 17-letnią Dobę 
Wolę i Chaję Sybirską. Funk­
cjonariusze wydziału śledczego, 
którzy je obserwowali, zauwa­
żyli, że Sybirską wyrzuca z 
kieszeni na ul. Starobojarskiej 
ulotki komunistyczne. W toku 
dochodzenia okazało się, że są 
one członkiniami K.P.Z.B. Każ­
da z nich skazana została na 4 
lata więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich i honoro­
wych na przeciąg 5 lat. 

W drugiej spiawie na ławie 
oskarżonych zasiadł Włodzi­
mierz Witkowski, który—jako 
członek K. P. Z. B.—prowadził 
ożywioną działalność wywro­
tową na terenie gminy Szudzia­
łowo pow. sokolskiego. Sąd ska­
zał go na 5 lat więzienia z poz­
bawieniem praw obywatelskich 
i honorowych na 8 lat. 

ENTUZJAZM i ZACHWYT BUDZI 
w i e l K i e w i d o w i s K o f i l m o w e p- t . 

KAWALKADA 
„KURJER WARSZAWSKI" z 28 września 

„Kawalkada" jest filmem czołowym i reprezentacyjnym 
...wzrusza... oszałamia... interesuje i bawi. . . C l i v e 
Brook... wybornie wciela się w postać gentelmana . . . 
Jeszcze lepiej wywiązuje się ze swego zadania Diana 
Wynyard 

DOBRY WIECZÓR" z 28 września 
„Kawalkada" to wybitne zdarzenie sezonu... Jest wspa­
niałym, wstrząsającym dokumentem. Olbrzymi rozmach 
scen zagranicznych... Zdumiewa widza... 

NASZ PRZEGLĄD" 29 września 
„Kawalkada"... Należy do najbardziej artystycznych . . . 
jakie wyprodukowało kino dźwiękowe... Wspaniały wy­
nik... Pozwala się spodziewać, że film ten zapoczątkuje 
nową, epicką... tendencję... 

„UNZER ŁEBN", Białystok, 29 'września 
„Kawalkada"... elektryzuje... i trzyma w napięciu do 
ostatniej chwili... Jest piękną kompozycją, optyczną, 

, dźwiękową i dramatyczną. 
D Z I Ś w „ A P O L L O " Początki: 6, 825, 101* 

Dr. J. WALEWSKI 
Charobjr w e n e r y c z n e , 

• k o r n e i m o c i o p l c i o w o . 
uL Sienkiewicza 14 m. 3, Ul. HI 

Dr. Neumarh 
Etirt!) atiMywi, sMłw I mitiMm 
Priytmslc od geds, 10—12 I ad 3—1 w 
Małyetok, al. Kilińikiego 11. 

Telefon Nr. 6-06, 

obliczają czynniki kompetentne 
—porad 700 tysj zł., otrzyma­
my, ż J w pierwszym dniu sub­
skrybeji woj, białostockie sub-
skrvb-iwało łącznie Pożyczkę 
na kwotę ponad 4 rnilj. zł. 

Wczoraj, w drugim dniu sub­
skrybeji, przyjęto na j terenie 
naszego województwa (według 
powiatów) następujące zgłosze­
nia indywidualne: Augustów — 
84os.|—12.450 zł., Białystok (mia-

grodzkiegol komitetu obywatel 
skięg 5 Pożyczki Narodowej po­
stanowiono zwiększyć skład pra­
cującej na (mieście od dnia 28. 
IX komisji propagandowej przez 
zaproszenie do współpracy pra­
cowników umysłowych miejsco­
wych urzędów państwowych, 
komunalnych i prywatnych i w 
tym celu rozesłane zostały listy 
do p.p. naczelników i kiedów 
nikó\y. 

Ura ędnićy i pracownicy P. K 
P. na terenie woj. | białostockie­
go, przynależni służbowo do dy 

W trzeciej sprawie oskarżo 
ną b"ła 28-letnia Marja Lejze 
rowie z. 25 lutego b. r. opuściła 
ona więzienie białostocki*, w 
które n siedziała 4 lata za dzia 
łalność wywrotową. Opuszczając 
wiezienie, otrzymała z depozy 
tu 2) tł. 70 gr. Już po tygodniu 
policja zaobserwowała, że Lej-
zerowiczówna ponownie pro 
wadzi robotę wywrotową ż ra­
mienia MQPRu. Aresztowano 
ją i znaleziono u niej większą 
sumę pieniędzy. Wyrok: 8 lat 
więzienia, 

rekcji warszawskiej, subskry­
bowali w dn. 28 bm. Pożyczkę 
1720 osób) na sumę 94.700 zł 

Pracownicy III oddziału me 
chanicznego P. K. P.—Białystok 
nabyli Pożyczki Narodowej na 
sumę zł. 90.850. 

Personel starostwa grodzkiego 
z p. wicestarosta Godziszemna 
czele zrzekł się korzyści z przy­
padaj ących procentów od obli-
gacyj subskrybowanych +-j jak 
wiadomo—na sumę 2.900 zł, Po> 
życzki Narodowej 

Jut o, w niedzielę, dn. 1 paź­
dziernika, wszystkie placówki 
subskrypcyjne w Białymstoku i 
na te en!e woj, białostockiego 
czynie będą przez cały dzień, 
aż dc chwili załatwienia ostat­
niego subskrybenta. 

Apteka na Plaskach 
'.Z. W y s o c k i e g o 
przeniesiona została = 

do Ao tfoodremontowanego lokalu, od-
powia łającego wszystkim przepisom 

ustawy aptekarskiej, 

przy ul. Pięknej 1. 

Zarząd Związku Lekarzy P 
kiego ostrzega wszystkich kole; 
niein jakichkolwiek indywidualnych 
sprawie umowy z Dyrekcją 
stoku, 

Kasy 
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bohaterów, 

Drogiego 
Piłsudsl 

przez różne 
przez Z 

Urogiegi 
Piłsudsk 
ęz różn* 
przez 2 

mi 

którzy 
Komendanta 

ńgo, przecho 
etapy 
iązek 

• •< i 
231 

Strze-
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powiat)—63!! os. — sto i 
zł., B i e l s k - ł n 
Grodno — 38'I os 
Łomża—494 os.— 
row Maz.—21 
Ostre 
kotka 
ki—87 os.—li 
—17 osi — 1 
Maz.M47 os 

1 os.—29:50 zł., 
lęka 20! osi—2.900 zł., So 
—47 os.-3.f00 zł., Suwał 

kow} 
subskrybowało wczoraj in­

dywidualnie ?oż rczkę Narodo­
wą 2889 osób ną sumę 349.450 
złotych. 

Można więc przyjąć, 
eiagt dwu pierwszych d]i woj 
białostockie lało okoto 1 i pół 
miliona zł. I 

• i-
os—76.: 50 zł., 

50.: 100 zł., 
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650 
—15.600 zł 

—43 ps.43.450 z 

58950 z 

zł., G rajewo 
zł., Wvsokie-
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Subskrybcja trwa. Jeśl 
pod uwagę ziemiaństwo, 
mysi dalsze wpłaty ze 
kupiectwa i rzemiosła 
strory pracowników 
watrych, którzy 
skry jeji po otrzymaniu 
miesięcznych poborów 
1 października 
kowiić przypusz 
jewodztwo białostockie 
kwotę około i 6 miljonów 

King Kong—to małpa 
jedyny w swoim 
ziemskiej. Tę 
bestę odkryta 
mowa reżysera 
sacka na jednej 

i wziąć 
prze-

strony 
oraz ze 

pry-
ą sub-
swych 

v dniu 
saryzy-
że wo-

(isiągnie 
zł. 

Kto jest King Kong? 
potwór, 

rodzaju na kuli 
grozę r. udzącą 
ekspedycja f II— 
Ernesta Shoed-
z | tajemniczych 

P. obwodu biatostoc-
ów przed prowadze-

pertraktacyj w 
Chorych w Białym-

Z a r z ą d . 

| » BIAŁYSTOK 
Sienkiewicza 5. 

Tel. 2 57. 

wysp Oceanu Spokojnego, nie 
tkniętej do tego czasu stopą 
ludzką. Walka i potworem tym 
była straszna—załoga el [spedy­
cji została formalnie zćziesiąt 
ko wina, aż wreszcie bomby ga 
zowe oszołomiły bestję i po. 
zwo iły ją ująć. 

Uczeni amerykańscy i angiel­
scy stwierdzili, iż potwór ten 
jest okazem małpy przedhisto 
rycznej, która , cudem natury 
przetrwała tysiące lat w dzie 
wiczej dżungli. (King Kong mie 
rzy 23 metry wysokości łańcu­
chy, któremi go spętane waży­
ły 93 pudów, ma tak aotężne 
łapy, że człowiek, stojący na 
jednej z nich. wygląda, jt k lalka. 

Ninie jazem zawiadamiamy Sz. Klijentelę. iż % dniem 26 b. m. otworzyliśmy 
1 nasz sklep fiter przy ul. S i e z i K i a W i c z a 5, tel. 2-57. 

Sklep nasz zaopatrzony jest na sezon jeśienno.zimowy w najnowsze 
i najmodniejsze futra. 

DOBRA OBSŁUGA. CENY NISKIE. 
I Przyjdatci*, i p r z e k o n a j c i * mlql 

Dr 

Czynnej, przez Związek Strze­
lecki, przez Drużyny Strzelec­
kie przez Legjeny do Armji 
Polskiej—złożył hojną ofiarę ży­
cia i mienia swych członków 
na ołtarzu Wolności. 

j Związek Strzelecki te orga­
nizacja, która zharmonizowała 
i uzgodniła dążenia wszystkich 
warstw naszego społeczeństwa 
w| drodze do wywalczenia Nie­
podległości. Wnosząc nowe pier­
wiastki wychowawcze, staje się 
Związek Strzelecki kuźnią cha­
rakterów i pracy dla Państwa. 

By złożyć hołd pierwszym 
żołnierzom Niepodległej Polski 
— odbędą się w Białymstoku 
od 1 — 8 października uroczy­
stości „Tygodnia Strzeleckiego". 

Program uroczystości w Bia­
łymstoku w dniu jutrzejszym: 
godz. 12 ; 17—otwarcie „Tygo­
dnia" strzelaniem do Tarczy 
Obrony Narodowej *(10 strąłów 
ku chwale Ojczyzny), godz. 16 
— capstrzyk orkiestr, godz. 17 

koncert orkiestr na Rynku 
Kościuszki! Przemówienie wy­
głosi prof. Goławski. 

Program1 uroczystości w dn. 
7 i 8 października poda wy w 
jednym z najbliższych numerów. 

• f 
P o d r z u t e k 

Na korytarzu plebanji przy 
kościele Parnym w Białymstoku 
zostało podrzucone dziecko płci 
męskiej, liczące około dwu ty­
godni. Umieszczono je W ochron­
ce miejskiej przy ul. Dąbrow­
skiego 10. Jak ustaliło docho­
dzenie, matką dziecka jest Mar­
ianna Kalinowska z Łap. 
KOMUNIKAT."^ 

Dyrekcja szkoły muzycznej 
Leokadii Kahanówny (Białystok, 
ul. Sienkiewicza 28) komuni­
kuje, iż prof, Jarzębski rozpo­
czyna lekcje w szkole w nie­
dzielę, dn. 1 października r.b. 90* 

. med. 
(spec. 

fi. 
choróby wewnętrzne 

I i r z e p r o w a d z i ł 
Sienkiewiczana 

PRYŁUCKI 
serca i płuc) 

ni. 40, til. 
s i ę 
9-34. 

Dk M. S z a f k i 
Choroby uszu, gardła I nosa 

Białystok, ul. Sienkiewicza 34, tel. 5-80] 
P O W R Ó C I Ł 

przyjmuje od 9l—1 i 5—7 wiecz. 

King Kong ma przytem zu­
pełnie ludzkie serce: złotowłosa 
gwiazda ekspedycji, Fay Wray, 
wzbudziła w nim takie uczucia, 
jakie piękna młoda kobieta wzbu 
dzić może i w normalnym męż­
czyźnie. Ale King Kong, pier­
wotny obywatel dżungli, nie 
zna praw i konwenansów na­
szej cywilizacji. King Kong 
porwał Fay Wray. 

Czy możemy sobie wyobra­
zić przeżycia cywilizowanej bia­
łej kobiety: w mocy zakochanej 
w niej małpy-potwora? Wy­
obraźnia nasza, wyobraźnia 
człowieka, myślącego kategoria­
mi dzisiejszej kultury nie może 
uzmysłowić sobie tego koszma­
ru. Zrozumieć go mogli ci, któ­
rzy tę grozę wraz z Fay Wray 
przeżywali! członkowie ekspe­
dycji Ernestą Shoedsacka. To 
też film p. t| „King Kong" stwo­
rzony przez nich, a odtwarza­
jący koszmarny romans przed­
potopowej małpy i pięknej bia­
łej kobiety, jest naprawdę re­
welacją kinematografii świata. 

Film „King Kong" z dniem 
dzisiejszym wchodzi na ekran 
najpopularniejszego _ w Białym­
stoku kina „Modern". 

L e H a r z - D e n t y t t a 
D. G d a ń s k a 

przeprowadziła się 
na ul. Warszawską Nr. 2 

parter 

NIEZWYKŁY DZIEŃ W KINIE 

ODER Początek: 
615, 815, i lO i s 

WIELKA REWELACJA XX WIEKU! 

CEK Y!OD 
7 5 

C a ł y ś w i a t j e s t o s z o ł o m i o n y t y m m i l i o n o w y m f i l m e m 

KIN6 
• wg. ostatniego utworu E D G A R D A 

T o , c z e g o ; j e s z c z e n i e 

D Z I Ś P R Z E B O J O W A 

Premjera 
Ó S M Y CUD Ś W I A T A ! 

I b y ł o w d z i e j a c h 
l i n e m a t o g r a f j i ! 
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W rolach 
głównych 

L L A C E ' A 
Y W R A Y 

^BERt AMSTRONG 
tiftUCŁ C A B O T 
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